Nr 40. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

ua odnoszenie do domu dopłaca sie 
40 hal. 


Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w :nnych 

eaństwach kwartainie 12 kor. Zmianx 
adresu 40 hal 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
tnesgere pomiedajałkowego 4 b. 


Kraków, Sobota 12 Lutego 1910. 


0S NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Rok XVII 


Listy pieniężne, przekąay za pronume- 
ratę I inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu“, — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencył przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań 
stwie niemłeckiem. Reklamscye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nia 
mWTRC7, 


Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1.7. Adres 
tel. „Głos Narodu“ Kraków. Tel. Nr. 180 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raa 16 halerzy, za kaźdy następny raa 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
Ray raz, kaźdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkuiarzc, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dla zamiejscowych, a 1 k.od 100 egz. dia miejscowych pre- 
uumerztorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hauamana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosze. H. Friedl. w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie |. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cit4 


Pa 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej. 
Dostawca dia związku Lekarzy 


poleca w wielkim wyborze 


BIELIZNĘ kolorową i białą 
KRAWATY 
RĘKAWICZKI damskie i mgs. 


(Tełefonem.) 


Lwów. (T. B.) Posiedzenie rozpoczęło się 
o g. 10 i pół P. Skołyszewski postawił 
wniosek o zezwolenie gminie Dobczyce na 
pobór opłat od napojów spirytusowych, piwa 
i wódki. 

P. Staruch poruszył ponownie sprawę, 
że gdy wczoraj przy I. punkcie porządku 
przyszło do głosowania i na jego żądanie 
marszałek stwierdził, że kompletu nie było, 
nie postąpił wedle regulaminu i nie odro- 
czył posiedzenia na kilka chwil, lecz przystą- 
pił do dalszych punktów, pomijając dwa 
pierwsze. Regulamin naszego Sajmu i tak 
już jest nadzwyczaj okrojony, tak że mar- 
szałek jest prawie dyrektorem a posłowie 
uczniami. Jeżeli jeszcze marszałek według 
swego zdania w ten sposób regulamin inter- 
pretuje, to należy przeciw temu stanowczo 
zaprotestować. Zapytuje marszałka, jak to 
wczorajsze postąpienie swe usprawiedliwi. 

Marszałek: Już wczoraj odpowiedzia- 
łem, że $ 37 mówi o obecności posłów tylko 
przy głosowaniu i wyborach. Ustęp drugi 
tego paragrafu powiada, że jeżeli okaże się 
brak przepisanego kompletu do głosowania 
lub wyborów, marszałek zarządza zamknięcie 
posiedzenia lub je przerywa. Ponieważ od- 
roczyłem te punkta porządku dziennego i 
rozpoczęiiśmy dyskasyę ogólną, przeto dv 
dyskusyi ogólnej, według mego zdania, kom- 
plet nie był potrzebny. (OKl.). 

Przystąpiono do dalszych obrad nad sp ra- 
wą banku przemysłowego. 

Jen. mowca pro, p. Piniński oświad- 
czył, że nie chce zupełnie wchodzić w roz- 
patrywanie kwestyi, czy założenie banku 
przem. jest potrzebne, raz dlatego, że uważa 
sprawę już za przesądzoną, a powtóre, 
że wierzy, iż bank taki może być pożyte- 
ezny, jeżeli w sposób odpowiedni będzie mógł 
funkcyonować. 


Nastąpiło głosowanie. Wniosek ks. Sto- 
jałowskiego o imienne głosowanie nie 
uzyskał poparcia. Wniosek  odraczają- 
cy py Cieńskiego uzyskał 13 głosów. 
Wniosek Lewickiego o przejściu do po- 
rządku dziennego uzyskał 11 głosów. Przy- 
stąpiono do dyskusyi szczegółowej. 

W dyskusyi szczegółowej nad wnioskiem 
I. komisyi oświadczył p Cieński, że spra- 
wa zdania Wydz. kraj. nie może. przyjąć do 
wiadomości, albowiem Wydział Kraj. nie 
uczynił wszystkiego, co do niego należało, 
aby sprawę jak najlepiej załatwić.| Mówca 
stwierdza, że pewna bardzo poważna insty- 
tucya wniosła ofertę lepszą niż tow. eskont., 
więc powinien był Wydział kraj. się z tem 
liczyć. Daje ona propozycye bardzo realne. 

Mówca stawia wniosek o nieprzyjęcie 
sprawozdania do wiadomości. 

Po przemówieniach pp. Hanczakow- 
skiego, Kozłowskiego i spraw. Ló- 
wensteina przyjęto wniosek I. komisyi, 
przyjmujący do wiadomości sprawozdanie, 
przeciw 18 gł. 

Następnie po przemowach pp. Stan. My- 
cielskiego, Starzyńskiego Cień 
skiego i sprawozdawcy przyjęto wniosek II. 

Przy wniosku Ill. Dr. Leo podniósł, że 
w komisyi budżetowej wniósł, aby siedzi- 
ba Banku przem. był Kraków a nie 
Lwów, bo instytucya taka musi mieć nieu- 
stanny kontakt z przemysłem, głównym zaś 
czynnikiem przemysłu w kraju jest dziś za- 
głębie krakowskie. Komisya budżeto- 
wa jednomyślnie uchwaliła rezolucyę, aby jak 
najrychlej założono filię Banku przem. 
w Krakowie z odpowiednim zakresem 
działania. Zaraz po ukończeniu przygoto- 
wawczych robót organizacyjnych, dyrekcya 
nowego banku powinna pozyskać zdolnego 
kierownika filii krakowskiej i zorganizować 
komitet lokalny dla tej filii. Mówca po 
dłuższym wywodzie popiera wniosek komisyi. 

Izba wniosek ten przyjęła, po- 
czem marszałek odroczył dalsze obrady do 
godz. 8 wieczorem. 


Z poselskiego Koła sejmowego. 


Lwów. (Tel. wł.) Na wczorajszem, odby- 
term po południu posiedzeniu poselskiego 
Koła sejmowego radzono przez 3 godziny 


nad sprawą gimnazyów ruskich. Uchwalono ! 


jednomyślnie dać Rusinom jedno gimnazyum 
ruskie we Lwowie I jedno gimnazyum polsko- 
ruskie w Rohatynie. 

Pod koniec posiedzenia p. Skarbek wy- 
stosował do p. Stapińskiego interpela- 
cyę w sprawie jego stosunku do Unii sło- 
wiańskiej. P. Stapiński zaprzeczył jakoby 
prowadził na własną rekę rokowania z U- 
nią słowiańską. Co do swego wyjazdu do 
Pragi oświadczył, że jedzie jako przyjaciel 
do czeskich agraryuszów. Przyszłe posiedze- 
nie Koła sejmowego poświęcone będzie spra- 
wie Rady Narodowej. 

Lwów. (Tel. wł.) Rusini zapytywali posła 


l| Głąbińskiego, jak należy rozumieć owo pol- 


sko-ruskie gimnazyum w Rohatynie. Poseł 
Głąbiński oświadczył, że nie będzie to gim- 
nazyum utrakwistyczne, ale podzielone na 2 
osobne niejako gimnazya: polskie i ru- 
skie, które jednak będą pod wspólnym za- 
rządem. 


Ronferencga słowiańska w Petersburgu. 
(Patrz artykuł). 
(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 11 lutege). 


Petersburg. (Pet. aj. t.) Termin kongresu 
słowiańskiego w Zofii wyznaczono na 7 lipca. 
Główne punkta programu kongresu tworzą: 
założenie banku wszechsłowiańskiego i spra- 
wy polsko-rosyjskie. 


Stanowisko Polaków. 


Petersburg. (Tel. wł). »Birżewyja Wiedo- 
mosti< donoszą, że posłowie polscy do 
Dumy oświadczają, iż wszystkie żywioły 
demokratyczne w Polsce protestują przeciw 
dalszemu udziałowi Polaków w ruchu neo sło- 
wiańskim. Także bawiący na konferencyi sło- 
wiańskiej Roman Dmowski nie weźmie u- 
działu w zamierzonym kongresie słowiańskim 
w Zofii. 

Petersburg. (Tel. wł). Poseł polski do 
Dumy Świerzyński oświadczył w spra- 
wie obecności Dmowskiego w Petersburgu, 
że Dmowski przybył na konferency$ sło- 
wiańską dlatego tylko, by wyjaśnić sy- 
tuecyą i w sprawie polakce-rosyjskiej. do- 
wiedzieć się wreszcie adeklarowanej pra- 
wdy. 


Odczyty słowiańskie. 


Petersburg. (Tel. wł.) Dnia 13 b. m. Dr 
Kramarz będzie miał w Klubie politycz- 
nym odczyt o sprawach zachodnio-słowiań- 
skich 

Bułgar Dr Kamienko będzie mówił o 
sprawach słowiańskich. 

Wreszcie w klubie politycznym przema- 
wiać będzie jeden Rosyanin i jeden Polak o 
sprawach polsko-rosyjskich. 


Dr Kramarz w sprawie polsko-rosy|- 
skiej. 


Petersburg. (Tel. wł.) W rozmowie ze 
współpracownikiem »Rieczy« ośwładczył Dr 
Kramarz, iż wie, że nastrój Polaków jest 
niekorzystny. Ale nie można się temu dzi- 
wić. Na kongresie praskim po raz pierwszy 
rozmawiali Polacy z Rosyanami jako bracia. 
Później — nieco naprawione stosunki się ze- 
psuły. Dlatego też konferencya słowiańska 
w Petersburgu ma omówić nietylko sprawę 
kongresu w Sofii — ale i sprawę polsko-ro- 
syjską. 

Hr. Bobrińskij w sprawie polsko rosyjskiej. 

Petersburg. (Tel. wł.) Hr. Bobrińskij 0- 
świadczył do współpracownika »Rossiji<, że 
kwestya polsko-rosyjska musi być zbadana 
w całej rozciągłości. Dotychczas ciągle były 
skargi, że Rosyanie Polaków, to znowu Po- 
lacy prześladują FRosyan! Ta sprawa musi 
być raz wyjaśniona. 


„Neosłowiański"” prowokator w Dumie. 


(—) Petersbura. (Tel. wł.) W dyskusyi nad 
interpelacyą o konfiskatę kościoła w Opolu 
hr. Bobryńskij z nadzwyczajnym patosem 
oświadczył, iż jest on gorącym zwolennikiem 
tolerancyi religijnej i ugody (1) polsko-rosyj- 
skiej, ale był w Chełmszczyźnie i widział, kto 
jest prześladowany, a kto jest prześladowcą. 
W Opolu parafianie zagarnęli (!) samowolnie 
kościół, (więc kościół katolicki parafianie ka- 
toliccy musieli dopiero zagarniać. Przyp. red.) 
o czem interpelacya przemiłcza, a to zmie- 
nia całkowicie postać rzeczy. W roku 1905 
mówiuno tam, iż cesarz został katolikiem i 
niech prawosławni pójdą za Bug, gdyż niema 
dla nich obrony. Do Opola przybyła policya 
dla przywrócenia pogwałconego prawa (!). 
Mówca nie może (I) wnikać w słuszność po- 
siadania kościoła. Należy przestrzedz wspa- 
niałomyślnych Rosyan, aby nie podpisywali 
podobnych interpełlacyi. 

Następnie Bobrińskij proponuje przejście 
do porządku dziennego przyjęciem formuły 
następującej : »Wysłuchawszy wyjaśnień rzą- 
du, Duma wyraża przekonanie, iż wolność 
sumienia, ogłoszona w dniu 30 kwietnia, 


będzie ściśle przestrzegana, oraz że rosyjskie 


jakie odbył ze swymi wyborcami, oświadczył, 


włościaństwo w odwiecznie rosyjskich (1) kra-|że parlament zajmuje się polityką pokątną, 


jach Podlasia i Chełmszczyzny będzie co do 
tego bronionec. 


polityką interesów poszczególnych stronnictw 
i klik a nie pracą dla dobra obywateli pań- 


Formułę tę mówca motywuje wogóle hi-|stwa. Ks. poseł Schilinger wytknął też nie- 


storyą Chełmszczyzny, stosunkiem Polski do 
unitów; twierdzi,żeinkwizycyapolska(!) 
poprzedziła hiszpańską. Duchowień- 
stwo palskie nazywało cerk' „ie rosyjskie sy- 
nagogami, a krew lała się rzekami; 
w Malborgu morzono głodem za nieprzyjęcie 
unii (75). Straszliwe prześladowania 
prawosławia (?!) doprowadziły do upadku 
Polski. W końcu hr. Bobrińskij wyraża na- 
dzieję, iż naród, społeczeństwo i rząd rosyj- 
ski nie pozostawią tych biedaków prześla- 
dowanych, w najkrótszym czasie, bez pomo- 
cy. Cała mowa miała charakter silnie wy- 
zywający; prawicą ją gorąco oklaskiwała. 

Podczas przemówienia hr. Bobrińskiego 
w loży dla publiczności znajdował się poseł 
czeski, Kramarz. 


Dr Kramarz o mowie Bobrinskiego. 


Petersburg. (Tel. wł.) Dnia 9 lutego był 
Dr Kramarz obecny na posiedzeniu Dumy i 
słyszał mowę hr. Bobrinskiego w sprawie 
zagrabiouego przez rząd rosyjski kościoła 
katolickiego w Opolu. Dr Kramarz słyszał, 
jak hr. Bobrinskij bronił rządu i napadał na 
Polaków. Dr Kramarz wyraził z tego powodu 
ubolewanie przed posłem Lwowem, który 
się do niego pod koniec mowy Bobrinskiego 
zbliżył. 


Na wulkanie bałkańskim, 


Zbrejenia Turcyi przeciw Bułgaryl. 

Saleniki. (Tel. wł) Rząd turecki, mimo 
zapewnień ze swej strony, że pragnie poko- 
ju z Bułgaryą, prowadzi w całej pełni przy- 
gotowania wojenne na granicy bułgarskiej. — 
Turecki minister wojny przyznał, że Turcya 
obwarowywuje Adrianopol. Miasto to ma być 
przemienione w obóz warowny | silną twierdzę. 
Wszystkie drogi prowadzące z Konstantyno- 
pola do Adrianopolu są naprawiane. by mo- 
gły służyć do przewozu śrmat i amunicyl. 

Rezerwiści wyjskowi powoływani są do 
służby i wysyłani do garnizaenów pogranicz- 
nych. Rząd turecki pilnie baczy, by wszyscy, 
którzy dostali karty powołujące do wojska, 
natychmiast do wyznaczonego pułku się u- 
dawali. 


Nota mocarstw w sprawie Krety. 


Berlin. (Tel. wł.) >Berl. Tageblatt« donosi 
z Paryża, że nota mocarstw opiekuńczych 
Krety w sprawie wysyłania posłów ludności 
kreteńskiej do narodowego greckiego zgro- 
madzenia miała już być wręczoną rządowi 
kreteńskiemu. Zaszła jednak wzłoka, ponie- 
waż mocarstwa opiekuńcze, nie doszły je- 
szcze do porozumienia co do tekstu noty. 


Wizyta posłów bułgarskich. 


Zefia. (T. B.) Projektowana wizyta kilku 
bułgarskich deputowanych w Konstantyno- 
polu, którą prasa zagraniczna uważała za 
symptom przyjaźni, stała się wątpliwą. po- 
nieważ zarówno prasa jak i opinia publiczna 
uważają wizytę w obecnej chwili za nieod- 
powiednią; prawdopodobnie zostanie ona od- 
roczoną. 


aelegramy 


(Talsgramy „Głosu Narodu* e dula 11 lutego.) 
Giełda. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Pod wpływem zniżki 
stopy procentowej Banku angielskiego i nie- 
mieckiego, panowała na dzisiejszej giełdzie 
przedpołudniwej silna tendencya. 

Na giełdzie nowojorskiej kursa potrafiły 
się uchronić od zniżki. 

Na giełdzie wiedeńskiej kupowano akcye 
»Laenderbanku«< i poszukiwano akcyj karpa- 
ckiego Tow. naftowego, które doszły do ce- 
ny 820 kor. 


Prasa chrześcijańska o parlamencie. 


Wiedeń. (Tel. wł). W prasie chrześcijań- 
sko-społecznej wiedeńskiej podnoszą się co- 
raz częściej słuszne utyski, że Izba poselska 
zajmuje się jedynie waśniami narodowościo- 
wemi i rozmaiterai taktycznemi posunięcia- 
mi na szachowniey parlamentarnej a zapo- 
mina o potrzebach rzemieślników, klasy śre- 
dniej i robotników. 

Dzienniki chrześcijańsko-społeczne prze- 
widują, że na wypadek dalszego zaniedby- 
wania przez Izbę poselską działalności we 
wspomnianych kierunkach i udaremniania 
pracy chrześcijańsko-społecznych, masy wy- 
borców stracą zaufanie do parlamentu, który 
się przemieni w zebranie polityków i klik, 
kłócących się o swoje własne interesa. 

Charakterystyczną jest rzeczą, że do tego 
zapatrywania chrześcijańsko-społecznych, do- 
szedł i wybitny katolicki polityk vzeski, ks. 
posel Schilin ger, który na kilku wiecach, 


jednokrotnie młodoczechom, że robią polity- 
kę narodu czeskiego na własną rękę, bez za- 
pytania się o zdanie w tej ważnej sprawie 
stronnictwa katolickiego. 


Misya belgijska u cesarza. 
Wiedeń. (11 R.) Cesarz przyjął spacyalną 
misyę belgijską z ks. Croy na cze:., która 
tu przybyła celem notyfikowania na tron 
belgijskiego króla Alberta. 


Rząd bułgarski o stosunku Rosyi do 
Austro-Węgięr. 

Sofia. (Tel. wł.) W bułgarskich kołach u- 
rzędowych panuje przekonanie, że między 
Rosyą a Austro-Węgrami nie przyjdzie do 
żadnych zobowiązań, ponieważ Rosya nie 
będzie się chciała krępować w sprawach sło- 
wiańskich na Bałkanie. 


Strajk antypodatkowy. 

Berno. Robotnicy tutejszych fabryk urzą- 
dzili od godz. 11 do 1 strajk jako protest 
przeciw nałożeniu nowych podatków krajo- 
wych, szczególnie od piwa. Socyaliści urzą- 
dzili wielką demonstracyę i udali się przed 
sejm, gdzie wznosili okrzyki przeciw sejmo- 
wi i śpiewali pieśni robotnicze. 


Rewizya senatorska w Królestwie. 


Petersburg, (Pet. aj. tel.) Jak urzędownie 
ogłaszają, zarządzoną została rewizya sena- 
torska wszystkich państwowych i gminnych 
instytucyj w Królestwie Polskiem i intendan- 
tur okręgów wojskowych Kijów, Odesa, wscho- 
dnia i zachodnia Syberya. 


Zjazd króla angielskiego z rosyjskim 


carem. 

Londyn. (Tel. wł.) »Daily Chronicle< do- 
nosi, że król angielski Edward ma się zje- 
chać z początkiem lata z carem Mikołajem 
II na wodach fińskich. 


Matka Mikołaja II w Petersburgu, 


Petersburg. (Tel. wł.) Po raz pierwszy od 
szeregu lat zdarzyło się, że wdowa po carze 
Aleksandrze III, a matka Mikołaja II, przy- 
była do Petersburga i zamieszkała przy New- 
skim Prospekcie. 

Cesarz Mikołaj II wyjechał do natki z 
Carskiego Sioła automobilem, bawił u matki 
przez dwie godziny, poczem automobilem po- 
wrócił do Carskiego Sioła. 

Zdarzyło się to po raz pierwszy od lat 
Sześciu, że matka cara zdecydowała się przy- 
być do Petersburga. 


Prasa niemiecka o kanclerzu. 


Berlin (T. B.) Omawiając przemówienie 
Bethmana-Holiwega w sejmie pruskim » Voss. 
Ztg.« nazywa kanclerza chwalcą i filozofem 
zastoju i reakcyi. 

>Berl. Tageblatt« podnosi, że Bethmann- 
Hollweg ze swego stanowiska nie powinien 
był obejmować urzędu pruskiego prezydenta 
ministów z obowiązkiem przeprowadzenia re 
formy wyborczej. »Vorvżrtse w artykule pod 
tyt. »Pfuj!e wyraża nadzieję, że przedłożenie 
pogrzebane zostanie w Kkomisyi. 

»Nat. Ztg.« podnosi, że w mowie kancle- 
rza nie brak silnych argumentów, które wy- 
wołają żywe echo wśród ludności, centrum 
jednakże, narodowi liberali i wolnomyślni 
z pewnością — przekonać się nie da- 
dzą. 

Po wyborach w Anglii. 


Londyn. (T. B.) Dzienniki konserwatywne 
donoszą, że w łonie gabinetu są zdania po- 
dzielone co do dalszego programu akcyi. Pi- 
sma liberalne tym pogłoskom zaprzeczają. 


Obawy liberałów. 


Londyn. (Tel. wł.) W stronnietwie liberal- 
nem angielskiem wywołuje poważne obawy 
o wpływ w kraju fakt, że konserwatyści 
pierwsi zgadzają się na reformę 
Izby lordów. 

Stronnictwo liberalne pozbawionem bę- 
dzie — wobec tego stanowiska Kkonserwa- 
tystów — niezmiernie popularnego hasła agi- 
tacyjnego, na wypadek rozwiązania Izby gmin 
i rozpisania nowych wyborów. 

Już w czasie teraźniejszych wyborów kon- 
serwatyści wystawili bardzo popularne hasło 
zbrojeń przed Niemcami, którem w dalszym 
ciągu mogą agitować i zyskiwać popular- 
ność, podczas gdy liberali będą pozbawieni 
dotychczasowego popularnego hasła: reformy 
Izby lordów. 


Irlandczycy i Lordowie. 

Londyn. (T. B.) Przywódca nacyonalistów 
Redmont oświadczył że Irlandczycy nie 
zgodzą się, aby prawo zniesienia veta Izby 
lordów zostało odroczone aż do zatwierdze- 
nia budżetu. 


Piwo Pilzneńskie B. B. 
(lirqueli) 


z Browaru Mieszczańskiego w Pilznie 


założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oraz 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca 


Jeneralna Reprezentacya 


Kraków, Jagieilońska 2. Tel. 568. 
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński (Urquell) 
jest tylko z marką B., B. na kapalach, korkach ety- 

kietach uwidocznioną. 


Epilog komedyi 


neosłowiańskiej. 

W dniu wczorajszym rozpoczął się w Pe- 
tersburgu nowy akt »>neosłowiańskiej< ko- 
medyi, zapoczątkowanej tak szumnie na kon- 
ferencyi praskiej w r. 1908. Zgromadził się 
tam mianowicie na naradę  ściślejszy komi- 
tet wykonawczy, wybrany na Zjeździe sło- 
wiańskim w Pradze. Ze strony polskiej do 
komitetu tego wchodzą, jak wiadomo: Ro- 
man Dmowski, prof. Maryan Zdziechowski, 
Dr Doboszyński oraz jako zastępcy Dr Grek 
(ze Lwowa), Stecki i L. Straszewicze. W na- 
radach jednak obecnych z pośród polskich 
członków komitetu, o ile dotychczas wia- 
domo, biorą udział tylko pp. Dmowski i 
Straszewicz. Galicyę reprezentuje na zjeździe 
wódz >najprawdziwszyche Rosyan galicyj- 
skich, pogromca dawnych Starorusinów p. 
Dudykiewicz. Pospieszył również do Peters- 
burga, jak już wiemy z telegramów, twórca 
»neoslawizmue Dr Kramarz... 

Przedmiotem narady jest sprawa zjazdu 
słowiańskiego, który ma się odbyć w lecie 
roku bieżącego w Sofii. Dla nas, Polaków 
jednakże petersburska konferencya komite- 
tu wykonawczego ma szersze, bardziej za- 
sadnicze znaczenie. Od chwili pamiętnych 
„dni słewiańskich* w Pradze zmieniło się 
bardzo wiele. Neosławizm, którego pierw- 
szym warunkiem miało być wyrównanie 
krzywd Polaków, stał się w Rosyi nowym 
płaszczykiem rusyfikatorskich zapędów — 
odsłonił dawne oblicze najbezwzgiędniejsze- 
go panrusycyzmu! Najwymowniejszym przy- 
kladem tego nadużycia haseł neosłowiań- 
skich jest działalność hr. Bobrińskiego, któ- 
ry,jak wiadomo, zasiada w słowiańskim ko- 
mitecie wykonawczym, zgromadzonym 
obecnie w Petersburgu na naradę. Hr. Bo- 
brińskij, który w Pradze był najkrzykliw- 
szym pionierem polsko-rosyjskiego porozua 
mienia, stął się jednym z najzajadlejszych 
rusyfikatorów! Dla tego „neoslawisty* nie 
wystarcza już oderwanie Chełmszczyzny. „iście 
rosyjskim* krajem jest dlań nie tylko Król. 
Polskie i wschodnia Galicya, ale nawet Kra- 
ków! 

Do jakiegoż więc rezultatu mogą dopro- 
wadzić obecne narady słowiańskie ? Czy wo- 
góle akcya Polaków obok tego rodzaju dzia- 
łaczów „neosłowiańskich*, jak hr. Bobriń- 
skij, jest możliwą ? Oto pytanie, które prze- 
dewszystkiem nasuwa się w obecnej chwili. 
Z pytaniem tem zwróciliśmy się też do źró- 
dła najbardziej kompetentnego, do jednego 
z najgorliwszych, najszlachetniejszych i naj- 
bardziej zasłużonych działaczy słowiańskich 
prof. Maryana Zdziechowskiego, który choć 
jest członkiem komitetu wykonawczego zja- 
zdów słowiańskich, w obecnej naradzie pe- 
tersburskiej udziału nie bierze. 


Prof. Zdziechowski o „neoslawizmie*. 

Szanowny profesor, pomimo całej sympa- 
tyi dla idei zbliżenia słowiańskiego, ocenia 
trzeźwo i bez żadnych złudzeń wstrętną ma- 
skaradę rosyjskich nacyonalistów, strojących 
się w pióra »neoslawizmuc. 

Prof. Zdz. nie uchyla się od akcyi sło- 
wiańskiej — owszem, współdziałanie z » Tow. 
kultury słowiańskiej«, z wiceprezesem Tow. 
Aksakowskiego p. Szarapowem i z tymi kil- 
ku czy kilkunastu członkami Tow. Wzajem- 
ności Słowiańskiej w Peterburgu, którzy u- 
znają zasadę równouprawnienia narodów sło- 
wiańskich, p. Zdziechowski uważa za pożą- 
dane i pożyteczne Natomiast kompromi- 
tującem dla Poiaków i dla idei sło- 
wiańskiej jest udział w zjazdach słowiań- 
skich pp. Filewicza, Kułakowskiego, Werguna, 
Komarowa, Korablewa, hr. Bobryńskiego i 
innych. Ci panowie pod maską słowianofil- 
stwa, czy neoslawizmu kryją najordynar- 
niejszy panrusycyzm, świadomie czy 
nieświadomie pozostający na usługach po- 
lityki berlińskiej. 

Wyeliminowanie takich żywiołów ze zjazdów, 
pod hasłem »neoslawizmu« urządzanych, jest 
konieczne. Inaczej neoslawizm, który powstał 
jako reakcya przeciw popieranemu dawniej 
przez czeskich i Połudn. Słowiańskich pan- 
slawistów panrusycyzmowi, zleje sią w je- 
dno z odnowionemi p. n. »nacyonalizmu< pan- 
rosyjskiemi dążeniami w Rosyi. A ponieważ 
ten »nacyonalizme zwrócony wyłącznie 
przeciw iner odcom, jest w gruncie rzeczy 
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niczem innem, jak narzędziem, którem 
nadzwyczaj zręcznie posługuje się 
Berlindlaprzeszkodzeniapojedna- 
niu Rosyi z Polską — więc i antyger- 
mański w założeniu swojem neoslawizm stałby 
się w końcu narzędziem pangermanizmu. I to 
grozi szczęśliwie i rozumnie rozpoczętej akcyi 
Dra Kramarza. 


W Petersburgu — oświadczył w końcu 
prof. Zdziech. — odbędzie się nie zjazd, ale 
narady w Ścisłem kółku komitetu wy- 
konawczego. Uchylać się od nich niema po- 
wodu. (Prof. Zdz. nie pojechał dla braku 
czasu). Trzeba jednak rzecz jasno postawić, a 
ponieważ w komitecie zasiadają Bobrinskij i 
Dudykiewicz, więc trudno przypuścić, ażeby na- 
wet tak zręczny polityk, jak Dr Kramarz, 
zdołał wynaleść możność porozumienia mię- 
dzy nimi a polskimi członkami, t. j. między 
najskrajniejszym nacyonalizmem rosyjskim 
a ideą sprawiedliwej równości i swobodnego 
rozwoju narodów słowiańskich. Byłbym 
też zdumiony, jeśliby narady nie dopro- 
wadziły do zerwania. A zerwanie byłoby 
pożądane, bo wyjaśniłoby sytuacyę i wie- 
dzielibyśmy wówczas, z kim w Rosyi mo- 
żemy iść ręka w rękę na gruncie idei sło- 
wiańskiej. 


Po co pojechał p. Dmowski? 

Niemniej pesymistycznie ocenia obecne 
obrady i przywódca nar. demokracyi, p. Ro- 
man Dmowski, który, jak wiadonio, swą 
» wszechpolskość« ut pił w neoslawizinie »bez 
zastrzeżeńc. Obecnie p. Dmowski udał się 
wszakże na konferencyę petersburską z bar- 
dzo ważnemi zastrzeżeniami, które w 
przeddzień jego wyjazdu do Petersburga o- 
głosiła »QGaz. Warszawskac. 

»My, którzy bliżej od innych Słowian 
znamy Rosyę — pisze organ p. Dmowskie- 
go — od samego. póczątku wiedzieliśmy, co 
dą warci ludzie, występujący na konferen- 
cyach słowiańskich w charakterze przedsta- 
wicieli społeczeństwa resyjskiego. Wiedzie- 
liśmy, kto przystępuje do sprawy szczerze, 
w zrozumieniu jej wagi, a kto wchodzi tylko 
po to, żeby inaych Słowian oszukać i pro- 
wadzić przeciwpolską intrygę. Nie protesto- 
waliśmy (!) wszakże przeciw udziałowi całe- 
go szeregu ludzi, chcąc dać innym Słowia- 
nom możność poznania ich bliżej i ocenienia 
samym ich właściwej wartości. Nie chcie- 
liśmy, ażeby powiedziano, że to Polacy unie- 
możliwiają organizacyę ruchu i wspólną pra- 
cę swemi podejrzeniami i oskarżeniami..« 

To też i obecnie urgan p. Dmowskiego 
wypowiada się za udziałem Polaków w kon- 
ferencyi petersburskiej. 

»Polacy — pisze — przynajmniej z na- 
szej dzielnicy, udział w posiedzeniu komite- 
tu wezmą. Nie może ich powstrzymywać od 
tego okoliczność, że zasiadają tam obok in- 
nych ludzie, nie będący na swojem miejscu, 
lub że po stronie rosyjskiej prąd przeciw- 
polski, a temsamem przeciwsłowiański, wez: 
brał ostatnimi czasy z niebywałą gwałtow- 
nością. To wszystko nie może decydować o 
stosunku Polaków do innych Słowian lub do 
tych Rosyan nielicznych, którzy szczerze i 
gorliwie pracują w duchu zasad ruchu sło- 
wiańskiego, walcząc z prądami, górującymi 
w polityce ros' jskiej.j Jednakże muszą 
oni stanąć na tem stanowisku, że 
maskarada słowiańska, uprawiana przez pewne 
żywioły rosyjskie, dość długo już trwała i że 
dalsze jej toierowanie prowadziłoby nietylko 
da straty czasu na bezskuteczne narady, lecz 
do głębokiej szkody dla całej spra- 
wy słowiańskiejc. 


* * 


* 


lstotnie, pierwszym obowiązkiem akcyi 
stowiańskiej powiuno być właśnie zerwa- 
nie maski »neoslawizmuc z :pra- 
wdziwioc rosyjskich wrogów Sło- 
wiańszczyzny, którzy hasłami słowiań- 
skiemi usiłują pokryć jedynie swe rozbójni- 
czo-rusyfikacyjne cele. Na konferencyi pra- 
skiej popełniono ten jaskrawy błąd, że odra- 
zu nie postawiono tam jasno »drażliweje 
sprawy stosunków polsko-rosyjskich. Sprawa 
ta bowiem — to najwymowniejszy probierz 
właściwego pojmowania idei słowiańskiej. — 
Wśród rzeczników tej idei nie może być 
miejsca dla tych, którzy nie mają odwagi na- 
piętnować gwałtów rosyjskich w Polsce, nie 
mają odwagi wyrzec się brutalnych ciemię- 
życieli narodu polskiego! A cóż dopiero mó- 


wić o takich działaczach, jak Filewicze. Wer- 
gunowie i Bobrińscy, którzy w imię haseł 
»neosłowiańskich« propagują tępicielską po- 
litykę wobec najkulituralniejszego narodu 
słowiańskiego? Czyż to nie wstrętna mas- 
karada? A przecież ci działacze rosyjscy naj- 
głośniej dziś biją w bęben słowiański. To sa- 
mo »Now. Wremia«, które z bezwzględną 
zajadłością rzuca się na każdy objaw kultu- 
ralnej pracy Polaków, w przededniu konfe- 
rencyi petersburskiej wystąpiło z płoinien 
nym »słowiańskime artykułem, w którym 
kłamstwa walczą o palmę pierwszeństwa z 
cyniczną obłudą.. Są więc tam łzy nad cięż 
ką dolą Słowian bałkańskich i południowo 
zachodnich, »uciskanych< przez Austryę, ba, 
nawet nad losem Polaków poznańskich roz 
czuliło się »Now. Wremia«, dla którego je- 
dnakże najbardziej pożałowania godnyin jest 
los »prześladowanych« Rosyan galicyjskich. 
Jest jednakże na obecnym horyzoncie sło- 
wiańskim i jaśniejszy punkt, który Świad- 
czy, że sprawa słowiańska nie ginie. Tym ja- 
snym promykiem na niebie słowiańskiem jest 
dla »Now. Wrein.«... oderwanie Chełmsztczy- 
zny! 

Oto treść artykułu, jakim wita >de- 
legatów słowiańskiche petersburski organ 
»neoslawisiów « pod szt.ndaru hr. Bobriń- 
skiego... 

Jest to artykuł bardz» na czasie: przy 
pomni o niewatpliwie polskim ezłonkom ko- 
mitetu słowiańskiego, biorącym udział w na- 
radach petersburskich vbowiązek zakoń- 
czenia wstrętnej maskarady „ucusłowiańskiej« 
pp. Filewiczów i Bobrińskich. 


VA 
i 


Nieprzyjaźń atgielsko niemiecka 
i Austrc-Węgry. 


Wiedeń, 10 lutego. 


(Ma.) Tu i ówdzie można w dziennikach 
niemieckich wyczytać ukrywane starannie 
obawy Niemców przed wojną z Anglią. Pod- 
czas ostatnich wyborów angielskich prasa 
niemiecka znajdowała sią w formalnej go- 
rączce, aczkolwiek oficyalnie Niemcy ogła- 
szały wynik za obojętny dla stosunku Nie- 
miec do Anglii. — Berliński korespondent 
»Reichspost« niedwuznącznie zdradza owe 
nadzieje i obawy, jakie opinia niemiecka przy- 
wiązuje do walki liberałów angielskich z unio- 
nistami. Siła uniunistów w Anglii — pisze 
on — jest »lawiną alpejską«, wiszącą nad 
losem potęgi zamorskiej Niemiec. Rozważni 
politycy niemieccy drżą ciągłe o młodą, ta- 
kim kosztem zbudowaną flotę niemiecką. — 
„Związek flotowy* podwaja agitacyę, a rów- 
nocześnie różni wojskowi piszą całe rozpra- 
wy na temat bliskiej wojny niemiecko-augiel- 
skiej. Korespondent «Reichspost« uważa oba- 
wę wybuchu wojny za najważniejsze polity- 
czne uczucie patryotów niemieckich. 

Obawy Niemiec są uzasadnione W Euro- 
pie góruje obecnie przed wszystkiemi kwe- 
styami politycznemi nieprzyjaźń angielsko- 
niemiecka. — Anglia patrzy ze wzrastającą 
trwogą i niechęcią na rozrost floty handlo- 
wej i handlu wywozowego Niemiec  Afry- 
kańskie a zwłaszcza azyatyckie rynki zbytu 
dla płodów europejskich przechodzą szybko 
z pod wpływu Anglii w zakres monopolu 
niemieckiego.. Zwłaszcza z Chin Anglia zo 
staje stale przez Niemcy i Japonię wypartą. 
A równocześnie na bliskim Wschodzie wpły - 
wy Niemiec szybko rosną. -- Budowa kolei 
bagdadzkiej przez kapitalistów niemieckich 
dochodzi już do Adany i odda całą Małą 
Azyę wkrótce handlowi niemieckiemu. Gdy 
zaś kolej owa dojdzie rzeczywiście do Bag- 
dadu, a równocześnie połączoną zostanie z 
linią kolejową, w odącą z Damaszku do Mek- 
ki wówczas kapitał niemiecki zapanuje nad 
całą Turcyą azyatycką. Rewolucya młodotu- 
recka usunęła wprawdzie z tronu Abdul Ha- 
mida »>przyjacieła« cesarza Wilhelma, atoli 
nie przyniosła Anglii większych korzyści. - 
Młodoturcy pragną bowiem gorąco dokoń- 
czenia kolei bagdadzkiej ze względów woj- 
skowych. Owa zaś kolej — to stały kamień 
zgorszenia dla Anglii, to groźba dla jej 
wpływów w Turcyi i Persyi. 

Angila wie, że siła kolonialna Niemiec 
ciągle wzrasta. Flota wojenna, którą dniem 
i nocą budują warsztaty okrętowe w Kilonii 
i Wilhelinshafen, ma stać się pancerzem ocea- 
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nowego władztwa niemieckiego. Ma również 
stać się orężem na usługach handlu zamor- 
skiego Niemiec. Wilhelm II stara się wpraw- 
dzie od objęcia rządów wszelkimi sposobami 
uśpić czujność Anglikow, atoli talent polity- 
czny Edwarda VII i jego przezorność nie da- 
ły się uśpić. Dzisiaj w Anglii przedewszyst- 
kiem sam król zdaje sobie doskonale spra- 
wę z »niebezpieczeństwa niemieckiego«<. Ga- 
binet liberalny wprawdzie bagatelizował — 
jak i przez cały XIX wiek — konkurencyę 
niemiecką Atoli ostatnie wybory udowodni- 
ły, że opinia angielska zgadza się z królem 
i unionistami. Ruch antyniemiecki w Anglii 
rośnie i niedałeką jest chwila, kiedy ster 
rządów obejmą Balfour i Landsdowne. Wów- 
czas polityka zagraniczna Anglii zwróci się 
energicznie przeciw Niemcom.  Najmilszem 
marzeniem Anglika z pod sztandaru unioni- 
stycznego je-t już dzisiaj pogrom floty 
niemieckiej w portach, zanim wyjdzie na 
pełne morze. W języku politycznym znaczy 
to: zniszczenie potęgi koloniainej Niemiec. 
zanim otrzyma ona stalowy pancerz w po- 
staci kilkudziesięciu pancerników. 

Ważne zadanie przypada wobec takiej 
sytuacyi Słowianom w Austryi. Niemiec- 
ka opinia publiczna uważa Austro-Węgry za 
naturalnego sprzymierzeńca na wypadek 
wojny z Anglią. Oczywiście traktat sojuszo 
wy nie zna takiej casum feoderis. Atoli Niem- 
cy z Rzeszy traktują Austryę jak wasala, 
zobowiąza ego absolutnie do pomagania pań- 


stwu Hohenzollernów. fazad 6 laty przezież. e. | 


Wilhelm ij. nazwał ministra Gołuchowskiego 
sekundantem dyplomacyi niemieckiej. Taka 
interpretacya przymierza jest niebezpieczną 
dla Austryi. Ta ostatnia nie ma najmniej- 
szego interesu w angażowaniu się w zatarg 
z Anglią, li tylko celem powiększenia potęgi 
Niemiec. 


Słowianie austryaccy tworzą w Austryi| 


większość ludności, lch stanowisko wobec 
polityki zagranicznej Monarchii może być de- 
cydującem, jeżeli zdohędą się na solidarność 
i jednolitą taktykę. Koło polskie znajduje 
się na dobrej drodze. Życzyć sobie należy, 
by Czesi i południowi Słowianie przyłączyli 
się do jego taktyki i od fantazyi słowiano- 
filskich zwrócili się do pozytywnej polityki. 
Tylko przez Ścisłe kontrolowanie polityki 
zagranicznej Monarchii i przez liczenie się 
z rzeczywistością można sobie zdobyć wpływ 
na tę politykę, a nigdy przez ciążenie do 
utopijnych ideałów »neoslawizmu« Ura 
Kramarza. Słowianie austryaccy przez po- 
parcie zagranicznej polityki Monarchii nada 
dzą jej większą samodzielność, a przez to 
uwolnią ją od stanowiska wasala wobec 
Niemiec, Wówczas Niemcy przestaną Mo: 
narchię traktować jako sojusznika, zobowią- 
zanego do bezwarunkowego wysługiwania 
sią celom wszechgermańskim. 

Dla sprawy słowiańskiej będzie to ko- 
rzystniejszem, niż trzecia teka ministeryalna 
dla Czechów. 


GABRYEŁ 5KA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianale za go- 
tówkę lub na spłaty nawe! dwudziestamiesięczna 

Instrumanty .żywane «d cen najnikizvzt. 


= 


Precz z łewzrem praskim! 
Snpujcis tylis a chrześciiaa: 


KRONIKA 
KRKONIKA. 
KALENDARZYK kRCŠOIELUY Jutra w sobotę 
Eulalii; pojutrze w niedzielę Katarzyny. 
KALENDARZYK swiss NtjiasOZNY ao ód 
słońca rozpocznie siy jutea o godzinie 6 minu: 58; 


tasub przypaża © dipte 4 manu: 50. łrgość dm 
cms 9 52 


OPEN 
Krakow. diia 11 lutego. 

Jeszcze Bazes. Ugoda między zasądzonym 
wczoraj na 6 miesięcy więzienia Gustawein bja- 
sesem a rodziną miiła być ważną i obowiązu- 
jącą go na wypadek, gdyby został uwolni o- 
nym. Ponieważ jednak Bazes został zasądzo- 
nym, więc ugoda z rodzina go nie obowiązuje. 
Rodzina n'ewątpliwie wytoczy Bazesowi skargę 
o pieniądze na drodze cywilnej i ma szanse 
uzyskania znacznie większej sumy, aniżeli 


ofiarowywał jej sam Bazes. Ze względu bowiem 
na to, że Bazes został ukarany za krzywoprzy- 
sięstwo w przysiędze wyjawienia, sąd cywilny 
nie dopuści go już do przysięgi a zarazem 
musi orzec, że Bazes ma majątek i że zataił 
spadek po ojcu Jeruchemie. Wysokość kwoty, 
jaką uzyska rodzina od Bazesa, zależeć będzie 
od sądowej komisyi szacunkowej, która będzie 
musiała oznaczyć dokładnie jego majątek. W 
każdym razie rodzina przyjdzie w posiadanie 
spadku po znacznie długim okresie czasu, albo- 
wiem na drodze cywilnej tak szybko spraw się 
nie załatwia. 


Jednakże zachodzi jeszcze jedna ewentual- 
ność, jaka wyniknie z tej skargi cywilnej. Mia- 
nowicie rodzina dochodząca swych praw, będzie 
musiała zeznawać obciążająco, skutkiem czego 
może wyjść bardzo wiele nieznanych dotąd spra- 
wek, w rezultacie czego spotka się Bazes z po- 
wtórnym procesem karnym, wytoczonym mu 
przez prokuratoryę państwa, oskarżającą go o 
oszustwo. 

Nie tęgo wyszedł na zasądzeniu Bazesa je- 
go obrońca adwokat Dr Friihling. Zawarł 
on z Bazesem umowę, na mocy której ten miał 
mu zapłacić za obronę — w razie uw: Inienia — 
10.000 K. Ponieważ Bazes został z sądzony, 
Dr Frühling otrzymał tylko 3000 K.. 


Ze statystyki Krakowa Biuro slatystyczne 
Krakowa wydało sprawozdanie na miesiąc g` u- 
dzień 1909 r. 

Cyfra ludności średniej rocznej doszła do 
108.031, w tem 53.174 mężczyzn (wejska 6049). 
Kkubiet' 54.857. Według wyznań, ludności chrze- 
ścijańskiej jest 77.815, żydowskiej 30.216. Mał- 
Żeństw katolickich w grudniu zawarto tylko 2, 
żydowskich 21. Urodziło się dzieci katolickich: 
44 chłopców ślubnych i 59 dziewcząt ślubnych, 
zaś 20 chłopców nieśłubnych i 20 dziewcząt nie- 
ślubnych; dzieci żydowskich: 25 chłopców ślu- 
bnych i 22 dziewcząt ślubnych, zaś 25 chłopców 
i 28 dziewcząt nieślubnych (z małżeństw ry- 
tualnych). Ogółem zmarło 239 osób, w tem 121 
mężczyzn i 118 kobiet. 

Z powodu świąt konsumcya różnych artyku- 
łów „szczególnie alkoholu była znaczna. Wypito 
12470 hektolitrów wódki i rumu, spirytusu 
900 74 hi, wina 82878, miodu 21:13, porteru 
299, piwa 4.865'43, octu 122 53. Dziwna rzecz, 
że Kraków prawie tyle spożywa octu co wódki. 
Spożyto 1538 sztuk grubego bydła, 3483 cieląt, 
3384 świń, 12.107 kur, 27.089 innego drobiu, 
3380 zajęcy. Z powodu wilii spożyto 49.200 kl. 
ryb szlachetnych, 88500 klg. ryb rzecznych. 
Węgla kamiennego spotrzebowano 21,577.000 
kilogramów. 

Ciepłota była w grudniu bardzo zmienna; 
w dniu 2 grudnia dochodziła do 7%, w dniu 25 
przechodziła 4%; w dniu 18 było 9° zimna. W 
ciągu miesiąca opady były przez 22 dni, z 
przerwą od 10 do 17. 

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie subkomitetu budowy domów dla słu- 
żby miejskiej, na którem przeprowadzeno dy- 
skusyę nad szczegółowymi planami. 

Stan wody na Wiśle. Wskutek ustawicznych 
deszczów i niepogody, podniósł się nieco stan 
wody na Wiśle. Dzisiaj wynosi on 36" poniżej 
zera. Nie jest to stan niebezpieczny, ale w ka- 
żdym razie wyższy od normalnego. Kierowni- 
ctwo regulacyi Wisły bada troskliwie stan wo- 
dy, by na wypadek -- jak najmniejszych po- 
zorów i obaw wylewu -— na czas jeszcze za- 
rządzoaem było wszystko, co należy — by lu- 
dność uchronić od nieszczęścia powodzi. 

Pomnik Władysława Jagiełły. Jak już donie- 
śliśmy rozpoczęto na placu Matejki budo'vę ru- 
sztowań do ustawiewia pomnika Jagieiły. Ruszto- 
wania dojdą do wysokości dwunastu metrów 
Na wierzchu rusztowań ustawiony będzie do wy- 
ciągania części pomnika osobny Żóraw wóżkowy, 
wytrzymałości 4000 kg. i rozpiętości 11 motrów. 
W połowie marca Żóraw stanie na rusztowaniu 
i wtedy rozpoczną się roboty betonowe i osa- 
dzenie ciosów. Przed Świętumi Wielkanocnemi 
przyjdą pierwsze przesyłki z zagranicy różowego 
syenitu, potrzebne do podstawy. 

Jak donoszą z Paryża, trzy dolne grupy 
pomnika są już odlane, czwarta idzie w tych 
dniach do odlewu. Rzeżbiarz Wiwuiski zajęty 
jest obecnie pracą około postaci króla. 

Z teatru miejskiego. „Aktorki* Krzywo- 
szewskiego grane będą po raz pierwszy w so- 
botę dn, 12 b. m, a następnie w niedzielą. 
Autor komedyi przybywa do Krakowa, by być 
obecnym na próbie jeneralnej i na przedsta- 
wieniu. Rozpoczęto próby z najnowszej koine= 
dyi Bernarda Shawa: „Major Barbara“, a ró- 


wnocześnie przystąpiono do przygotowań z „Try- 
logii dubrownickiej* Ivona Vojnovicza i z „Dzie- 
jów Orestesa* Ajschylosa w przekładzie Jana 
Kasprowicza. 


Wydawnictwa grunwaldzkie T. S$. L. Za- 
rząd Główny T. S. L. przystąpił do wykonania 
s eregu wydawnictw z okazyi zbliżających się 
obchodów rocznicy grunwaldzkiej. Największy 
nakład stanowić będą artystyczne nalepki ilu- 
minacyjne, które w dniach obchodu tak w Sto- 
licach kraju, jak i na prowincyi ozdobić winny 
okna tak pałaców, jak domów mieszczańskich 
i chat wieśniaczych. Celem uregułowania na- 
kładu nalepek, Zarząd Główny T. S. L. zwraca 
się do wszystkich Kół T. 5. L. jak również do 
Komitetów obchodowych, reprezentacyi miej- 
skich i korporacyi, by możliwie rychło zechcia- 
ły zgłosić zapotrzebowanie nalepek wprost do 
Zarządu Głównego T. S. L. w Krakowie. 

Wystawa portretów kobiecych. Na otwarcie 
wystawy, które się odbędzie jutro o g. 11-tej, 
zapowiedział telegraficznie swe przybycie arcy- 
książe Karol Stefan z Żywca z arcyksiężniczką 
Eleonorą, s 

Vernissage odbędzie się za zaproszenia- 
mi; (zgłoszenia u prof. Kaz. Kostaneckiej, Ko- 
lejowa 10). Cena wstępu 2 K. Katalog ilustro- 
wany 1 kor. 


Z Krak. Koła Tow. nauczycieli szkół wyż- 
szych. Staraniem sekcyi odczytowej odbędzie 
się szereg posiedzeń, poświęconych historyi pe- 
dagogii. Posiedzenia odbywać się będą w na- 
stępującym porządku: bn. 14 ,b. m. Montaigue 
(Dr J. Jakubiec), dn 21 b. m. Comenius (H. 
Radlińska), dn. 28 b. m. Locke (W. Koch), dn. 
3 marca Rousseau (J. Bystrzycki), dn. 7 mar- 
ca Kant (A. Marcinkowski), dn. 10 marca Pe- 
»talozzi (B. Dyakowski), on. 14 marca Herbert 
(I. Ippoidt), dn. 17 marca Troebel (M. Ramuł- 
towa), dn. 21 marca Spencer (M. Odrzywolski), 

Po każdym odczycie nastąpi dyskusya. Po- 
siedzenia odbywać się będą w sali Nr. 43 Col- 
legium Novum (I. piętro), Początek o godz. 6 tej 
wiecz. Wstęp wolny. 

Wykład dla młodzieży. Ognisko naucz. urzą- 
dza 13 bm, w sali Muzeum przemysł. wykład 
p. T. Piotrowskiego p. t. „W krainę gwiazd“, 
ilustrowany obrazami świetlnymi, Wstęp 20 h., 
dla młodzieży 10 hal. 


„Darwinizm a stanowisko Kościoła", odczyt 
X. prof. Dra Fr. Gabryla odbędzie się 12 b. m. 
o godz. 5 po południu w Auli Uniw, Jag. 

Odczyt. Dnia 14 bm. o godz. 6 wygłosi w 
Kółku historyków odczyt X. Konopka na te- 
mat „Historya Jezuitów w Polsce w świetle 
sfragistyki*. Goście mają wstęp wolny. 

Pogadanka pedagogiczna odbędzie się dnia 
13 bm. o godz. 4 po południu w Auli I szkoły 
realnej staraniem „Ogniska“ naucz. Pogadankę 
zagai p H. Andruszkiewiczowa na temat: „Jak 
ma postępować dom, aby klasyfikacye dzieci 
była pożyteczna”. Wsięp wolny. 

Idea słowiańska. Pod takim tytułem wy- 
głoszony będzie w sobotę 12 bm. o godz. 6:30 
wiecz. w „Polonii“ Związku katol. młodzieży 
uniw. (plac Maryacki 7, I p.) odczyt przez p. 
J. Mikułowskiego. Po odczycie dyskusya. Wstęp 
wolny. j 

Żydowski hakatyzm. Żydowskim kupcom 
mieszkającym w starym podwawelskim grodzie 
zdaje się, że mieszkańcy Krakowa, agitując za 
bojkotem towarów pruskich, zechcą kupować 
w strętnych żydowskich norach towary, o któ- 
rych pochodzeniu świadczą najlepiej reklamowe 
świstki wydawane w języku niemieckim. I tak 
Żyd „Wolf Finkelstein Manufaktarwaaren han- 
dlung Krakau, Krakauergasse“ i t. d. rozrzuca 
między publiczność tego rodzaju świstki, drwiąc 
z uczuć i starań Społeczeństwa. Radzimy więc 
Wolfowi Finkelsteinowi, by zechciał udać się 
nad Sprewę, gdzie z pewnością tego rodzaju 
świstki znajdą swoich wielbicieli i odbiorców. 

Z doli robotniczej. W aresztach policyjnych 
pod „telegrafem* zatrzymano około 30 ludzi, 
którzy wyjechawszy do Niemiec za robotą wró- 
cili drogą niedawno przebytą i tu tułając się 
po bruku krakowskim, przytrzymani zostali i 
osadzeni w aresztach, które dały im tymczaso- 
wy przytułek. W podobnej sytuacyi znajduje się 
rok rocznie tysiące robotników, którzy zwiedzeni 
fałszywą nadzieją, wyjeżdżają dosPrus, gdzie nie 
znalazłszy pracy, wrarają o chłodzie i głodzie 
w progi domowe. Wszyscy zatrzymani emigranci 
odstawieni zostaną do swoich miejsc przyna- 
leżności. 

Zasiłki dla rodzin rezerwistów. W „Dziea- 
niku ustaw państwa“ ukazało się rozporządze- 
nie wykonawcze do ustawy o zasiłkach na u- 
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kraków przed stu laty. 


W noworocznym >Głosie Narodu< zazna- 
czyłem, że dla Krakowa w r. 1909 i 1910 
przypadły i przypadają liczne setne rocznice 
radosnych wypadków. 

Gdyby znajomość historyi była u nas 
nieco większa i gdyby patryotyzm nasz był 
nieco prawdziwszy, to w roku ubiegłym 
i w roku bieżacym przypomnielibyśmy sobie 
daty tych wypadków i zdobylibyśmy się 
przynajmniej na skromne rocznic ich ob- 
chody. 

Co prawda, ultralojaliści nasi byliby wy- 
stawieni na ciężką próbę, bo wszystkie te 
rocznice tyczą się powrotu Krakowa do Pol- 
ski.. z objęć austryackich. 

Ażehy jednak nie sądzono, że ta lojal- 
ność wszystkim się udzieliła, postaramy się 
choćby w paru artykułach wypowiedzieć jak 
to było przed stu laty. 
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W kwietniu 1809 Austrya wypowiedziała 
wojnę Napoleonowi. Część jej wojsk wkro- 
czyła do księstwa warszawskiego. 

Po bohaterskiej bitwie pod Raszynem, 
książe Józef na mocy układu z Austryakami 
przeszedł ze swem wojskiem na prawy brzeg 
Wisły. 

Na radzie wojennej w Modlinie uchwalono 
uczynić nieprzyjacielowi dywersyę przez za- 
jęcie Galicyi. A Galicya ówczesna była więk- 
sza niż dzisiąjsza; należały do niej woje- 
wództwa: krakowskie, sandomierskie, lubel- 
skie, część Mazowsza i Podlasie, słowem, 


Obrazy 


prócz granic dzisiejszych, cały obszar między 
Pilicą, Wisłą i Bugiem. 

W rocznicę konstytucyi 3 maja jenerał 
Sokolnicki zdobył szańce austryackie pod 
Górą. Szczupła armia polska posuwała się przez 
Kock, Lubartów do Lublina. W drugiej po- 
łowie maja został wzięty Sandomierz —- w 
trzy dni potem stanął książę Józef w zdo- 
bytym Zamościu, a w dwa dni później uj- 
rzą Lwów w swych murach oddział naszej 
awangardy. Zaledwie upłynął miesiąc, cała 
prawie Galicya była w rękach polskich. Sze- 
regi narodowe rosły zasiłali je starzy 
żołnierze, biegłado nich młodzież patryotyczna 

Z początkiem czerwca weszła do Galicyi 
40-tysięczna armia rosyjska pod dowództwem 
Golicyna. Szła ona niby na pomoc Napoleo- 
nowi, na mocy zawartego między nim i Ale- 
ksandrem przymierza. ale w tajnych instruk- 
cyach miała polecone unikać starcia z Au- 
stryakami, trzymać się zdala od spó:działa- 
nia z armią polską — i zajmować jaknaj- 
szerzej Galicyę, jako przyszły łup Rosyi. Do- 
wódca tej armii miał przygotowane już w 
tym celu proklamacye w języku polskim. 

Nie będziemy tu wchodzili w  szcze- 
góły zdradzieckiego postępowania wojsk ro- 
syjskich, które, za milczącą zgodą Austrya- 
ków, zagarniały coraz większe obszary Gali- 
cyi. Niepomyślne dla Napoleona bitwy pod 
Aspern i Esslingen, wzmacniały pożądliwość 
Aleksandra. Na szczęście wielkie zwycięstwo 
Napoleona pod Wagramem zdecydowało o lo- 
sach wojny i Galicyi. 

W chwili tego zwycięstwa (5 i 6 lipca) 
książę Józef opuścił swą główną kwaterę w 
Puławach i posunął się na Radom i Kielce 
do Krakowa. 
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i urządzeń treści religijnej i rodzajowe, artystyczne 
do wypraw Ślnbt ch mieszkań: reprodukcye i ręcznie malowane w ramach i bez. 
artystyczne wykonanie na płótnie i papierze w trwałych ramach i bez. — Figury, Lichtarze, Lampki, Kropielnice, Krzyże 
do postawienia i zawieszenia, Feretrony, Zakładki jedwabne do Mszałów i brewiarzy. — 


1 kg. K. 440. — Książki do nabożeństwa polskie, francuskie i niemieckie — poleca najtaniej Największy handel dewooyonali 


Dnła 14 lipca przed południem zbliżyły 
sią do Krakowa przednie straże wojska pol 
skiego pod komendą jenerała Rożnieckiego. 
Nastąpiła żwawa utarczka między nimi a 
wojskiem austryackiem, które, cofając sią Z 
Galicyi, postanowiło bronić Krakowa Był na- 
wet projekt spalenia Kleparza, aby zniszczyć 
zgroimadzone w nim zapasy zboża. Jednako- 
woż wiadomość o nadciągających znaczniej- 
szych siłach polskich pod wodzą księcia Jó- 
zefa, odebrała Austryakom nadzieję utrzy- 
mania się w Krakowie. Austryacki główno 
dowodzący jenerał Monder upuważnił jene- 
rała Mohra, aby zażądał zawieszenia broni. 
Podczas tego zawieszenia umówiono warun- 
ki kapitulacyi. 

W ciągu 12 godzin po jej podpisaniu mia- 
ło ustąpić z Krakowa wojsko anstryackie z 
bronią i bagażami. Zaraz po jego odejściu 
wojsko polskie miało obsadzić Kraków. Je- 
nerał Monder przyrzekał, że nie spali mos- 
tów na Wiślu. Do Podgórza wojsko polskie 
miało wejść dopiero w 6 godzin po upływie 
czasu zawieszenia broni. 

Konwencyę (urzędowa nazwa kapitułacyi) 
podpisali w Prądniku (Promniku) o godz 6 
wieczorem jenerał Rożniecki i podpułkownik 
Dressery. 

Nazajutrz więc o godzinie 6 rano miał 
książę Józef wkroczyć do starej stolicy Pol- 
ski. Nagłe w nocy Austryacy wprowadzili po- 
tajemnie do Krakowa znaczny oddział jazdy 
rosyjskiej pod dowództwem jenerała Siever- 
sa (z dywizyi Suworowa). 

Jaki był plan rosyjski, dowiadujemy się 
z wydanej korespondencyi wodzów rosyj- 
skich. 

Dnia 13 lipca pisał Golicyn de Suworowa: 


Do Kościołów 


wiece woskowe najiepsza jakość 


»Przedmiotem działań. naszych z powierzo- 
nem nam wojskiem, na podstawie dyspozy- 
cyi niniejszej, jest oczyszczenie Galicyi aż do 
samego Krakowa od Austryaków i zajęcie 
tego miasta. Spodziewam sią, że bez zwłoki 
wykonasz to polecenie niechybnie i szczęśli- 
wia i w tym celu przepisuję: 1) Po wkro- 
czeniu do Krakowa i zajęciu go, ogłosisz się 
gubernatorem wojennym, 2) wszystkie wła- 
dze, ustanowione tam przez rząd poprzedni, 
powinny pozostać bez zmiany... tylko pod do: 
zorem Waszym, 3) wszystkie sumy pieniężne 
skarbowe winny zostać przechowane w ca- 
łości.. 4) wszystkie rozkazy władz tamtej- 
szych mają być wydawane imieniem mojem i 
rozpoczynać się zawsze od słów: əz rozka- 
zu naczelnego dowódcy armii, generała pie- 
chotye ete. i być sygnowane (sk repl a- 
je my).. przez urzędników rosyjskich, 5) wszy- 
scy przejezdni lub wyjeżdżajązy obywatele 
miejscy winni otrzymać od Was paszporty... 
6) wszystkie miejscowości galicyjskie, zajmo- 
wane przez wojsko rosyjskie, winny być u- 
ważane aż do dalszych rozkazów za stano- 
wiące własność Ces.rza Wszechrosyjskiego, 
a zatem innych władz, oprócz zatwierdzonych 
niniejszem.. uznawać nie należy, 7) wojsk 
innego, chociażby sprzymierzonego państwa, 
baz pozwolenia mego przez miasto nie prze- 
puszczać «c. 

Rano 15 lipca, w sam dzień 399 roczni- 
cy Grunwaldu, książę Józef wtargnął do Kra- 
kowa. Wyrażenie to wtargnął Ściśle ozna- 
cza położenie rzeczy. Kiedy bowiem wódz 
polski na czele awangardy zbliżył się do 
wylotu ulicy na most prowadzącej, znalazł 
zamkniętą drogę przez szwadron rosyjskich 
huzarów. Stali jak mur, w szyku bojowym, 


Stacye Drogi 
Krzyżowej 


szczelnie tamując przejśsie. Książę Józef nie 
zawahał się ani chwili, ale wspiąwszy konia, 
gwałtownym rzutem naprzód złamał zaporę, 
obaliwszy kilku jeźdźców. Za wodzem poszło 
wojsko — szeregi rosyjskie rozstąpiły się. 
Siewiersowi przedstawił książę Józet akt 
kapitulacyjny, poprzedzający wejście wojsk 
rosyjskich i w ostrych słowach skarcił jego 
postępowanie. 

Nastąpiły układy. Oba wojska pozostały 
w Krakowie, miasto jednak złożyło przysię- 
gę Napoleonowi w ręce wojsk polskich i 
otrzymało polskiego komendanta. Możemy 
sobie wyobrazić jaka w Krakowie panowa- 
ła radość, zwłaszcza, że mu rządy austrya- 
ckie dały się dobrze we znaki. W żadnym 
zaborze nie było takiego uciska. 

Nazajutrz »Gazeta krakowska« napisała 
w swej kronice: »Dnia wczorajszego po 
piątnastoletniem niewidzen u, trzynastoletniej 
niewoli niemieckiej Kraków zobaczył wojsko 
polskie. O g. 6 zrana weszły wojska pol- 
skie pod naczelnym dowództwem J. O. księ- 
cia Imć Poniatowskiego bramą Fłoryańską 
do miasta przy radosnych okrzykach mie- 
szkańców: »Niech żyje Napoleon wielki! 
Niech żyją Poiacy<! W wieczór całe miasto 
było z własnej ochoty pięknie z allegoryami 
i stosownymi wierszami w transparentach 
oświecone. 

»W dalszym opisie wypadków »Gazeta 
krakowska< zaręcza, że wojsko polskie mo- 
gło Kraków w jedną godzinę opanować; lecz 
J. O. bohater i wódz Polaków wolał raczej 
spóźnić o pół dnia wjazd swój do Krakowa 
i zezwolić ńa wolne odejście nieprzyjaciela, 
niż wystawić miasto na niebezpieczeństwo 
pożaru. Dwojaką więc ma Kraków wdzięcz- 
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trzymanie rodzin powołanych do ćwiczeń rezer- 
wistów, względnie zapasowych rezerwistów do 
odbywania ośmiotygodniowej służby wojskowej. 
Uchwalona przez parlament w lipcu 1908 roku 
ustawa o zasiłkach, obowiązywać zaczęła już w 
sierpniu ubiegłego roku. Było to powodem, Że 
wprowadzenie jej w życie normowano aż kilku 
rozporządzeniami wykonawczemi, wydawanemi 
co pewien czas, Rozporządzenie ostatnie ujmuje 
wszystkie dawniej wydawane w jedną uporząd- 
kowaną całość i uwzgiędnia doświadczenie na- 
byte w ciąnu półtorarocznego obowiązywania 
ustawy, zawiera nadto parę inowacyj i uprosz- 
czeń stosunku wypłaty tych zasiłków rodzinom 
rezerwistów. Między innemi nowe jest postano- 
wienie, że rodziny pozostających w służbie ko- 
lejowej, których miejsce służbowe znajduje się 
w stacyi zagranicznej, stale w tem miejcu (za 
granicą) zamieszkujące, mają być tak samo tra- 
ktowane, jak rodziny rezerwistów, mieszkają- 
cych w kraju. Zasiłki na utrzymanie rodzin re- 
zerwistów wysyłane będą drogą zwyczajną, za- 
pomocą przekazów pocztowych. Stanie 
się wskutek tego zbędne odsyłanie przekazów, 
które dotychczas musiały mieć potwierdzenie 
władz wojskowych, że powołany istotnie wstąpił 
do służby, do politycznych władz powiatowych, 
co bardza często opóźniało, i to znacznie, wy- 
płatę zasiłków. 


Otwarcie wystawy rzeżby w pałacu Sztuki, 
nastąpiło dzisiaj o godzinie 11. Wystawa jest 
może pierwszym w tych rozmiarach popi- 
sem polskich rzeźbiarzy. Zebrano stosunko- 
wo dużo dzieł dłuta młodych i starszych ar- 
Łystów. Są tam rzeczy pierwszorzędnej war- 
tości, a w każdym razie objawia się wszę- 
dzie prawdziwy wysiłek artystyczny, i zna- 
czna suma talentów. Między wystawami wy- 
mieniamy nazwiska: Dunikowskiegu, Glicen= 
steina, Kunzeka, Laszczki, Madeyskiego, O- 
strowskiego, Puszeta, Szczepkowskiego i w. i. 
Obszerniejsze sprawozdanie z tej interesują- 
cej wystawy zamieścimy niebawem. 

Awantura. Aleksander Preis, 20 letni mu- 
rarz z Drohobycza, wraz ze swoim towarzyszem 
Antonim Kopcińskim, napadli wczoraj wieczo- 
rem na przechodzącego ul. Św. Sebastyana p. 
K., którego dotkliwie pobili laskami. Na krzyk 
napadniętego przybiegł w pomoc pełniący w tej 
okolicy siużbę Żołnierz policyjny, lecz napastni- 
cy widząc przed sobą groźnego przedstawiciela 
prawa, z tem większą napadli na niego wście- 
kłością i wywróciwszy go na ziemię, zaczęii 
kopać oocasami. Zawezwani z dalszych stano- 
wisk Żołnierze policyjni, po długiej i zaciętej 
walce odprowadzili obu awanturników do are 
sztów policyjnych ku ogólnemu zadowoleniu 
zgromadzonego tłumu. 

Aresztowanie dezertera. Na żądanie władz 
wojskowych aresztowano wczoraj w Krakowie 
22-letniego Piotra Demkowa, który przed dwoma 
miesiącami zbiegł z 30 pułku piechoty we Lwo 
wie. Demkow przebywał w Krakowie pod na- 
zwiskiem Ryszarda Baumgarta ze Śląska. Za 
powód ucieczki z wojska podaje złe obcho- 
dzenie się z nim przełożonych. 

Za włamanie i kradzieże aresztowano wczo- 
raj 14-letniego Józefa Dudulaka. Ostatni raz 
operował Dudulak w piwnicy domu przy ulicy 
Węglowej 1. 3 i skradł 3 gąsiory syrupu mali- 
nowego — wartości 30 koron. 

Rzadko się brat odradza od brata — więc 
i brat Józefa, Stanisław Dudulak, liczący 18 lat, 
znalazł na ten ziinowy czas nocleg i utrzyma- 
nie w więzieniu. Stanisław Dudulak do spółki 
z niejakim Ignacym rerczuszkiewiczem, mala- 
rzem pokojowym, karanym kilkakrotnie, był a- 
matorem poduszek, które kradł szczególnie na 
Kazimierzu. Przed kilku dniami obaj ci zło- 
dzieje skradli z ganku domu przy ul. Krakow- 
skiej 1. 49, na szkodę Franciszki Ueldwerth, 
kilka poduszek. Organom policyjnym zbiegł w 
pościgu Ignacy Gerszczukiewicz — za którym 
policya czyni poszukiwania. 

Obława policyjna. Nocy ubiegłej urządzona 
obława policyjna, zdołała zebrać z ulic i placów 
około 50 osobników, nie mających dachu nad 
głową. Wszystkich osadzono w aresztach poli- 
cyjnych, skąd po sprawnzeniu tożsamości, wy- 
puszczeni zostaną na wolność, 


Pogoda. Dnia 10-ego lutego termometr 
doszedł ad — 1'2 do +09 C., harometr pod- 
nosił się. 


Dnia 11-ego lutego o godzinie 
stan barometru 7497 mm., termometru 
C., wiatr: północny- 
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ność J. O. wodzowi i mężnym jego wojskom, 
że go wydobyli z pod jarzma austryackiego 
i oszczędzili jego zabytki *)«. 

W imieniu miasta witał księcia Józefa 
Tomasz Krzyżanowski, konsyliarz magistratu 
krakowskiego. Oddawał hołd wojsku polskie- 
mu, które »wsparte protekcyą< Napoleona, 
»wskrzesiciela Polaków«<, po odniesieniu sze- 
regu zwycięstw pod wodzą księcia Józefa, 
»weszło dziś do tej stolicy Królestwa Pol- 
skiego, miejsca koronacyi królów i koszto- 
wnego składu ich popiołów«. Zaznaczył, że 
to wejście zbiegło się z rocznicą sławnego 
dnia, »kiedy Władysław Jagiełło roku 1410 
zgromadzone całych Niemiec na stracenie 
narodu polskiego wojska pobiwszy, 50.000 
na placu położył, 40.000 w niewolę zabrał i 
zdobył BU chor chorąg wic. 

Magistrat złożył przysięgę na wierność 
Napołeonowi. Ustanowiono urząd cyrkularny, 
zerwane Orły austryackie, a na ich miejsce 
zawiesaeno francuskie. Prezesem administra- 
cyi urzędowej na cyrkuł krakowski został 
książe Henryk Lubomirski, jego zastępcą 
Marcin Badeni. 

Przez trzy dni trwała illuiminacya miasta. 
Nie było ulicy. zaręcza pismo współczesne, 
na której nie byłoby alegorycznych napisów, 


1) Dla charakterystyki czasów warto zanotować, 
że owa Gazeta krakowska pierwszy raz dopiero mio- 
gła wypowiedzieć co myśli. „Zeszły rząd (są to jej 
własne słowa) nie cbciał nawet, aby Pola c wiedział 
tyle ile gruby jego Austryak; zabraniał nietylko kra- 
jowycb, alo i zagranicznych gazet, czego w innych 
prowincyach nie było. Redaktora tutejszej gazety znie- 
wolił do wypisywania z jego gazet uszczypliwych ar- 
tykułów przeciw osobie naj. cesarza Napoleona nadto 
gotowe artykuły niemiecką polszczyzną streszczane 
przysyłał mu do umieszczania“, Wydawcą% i redakto- 
rem „Gaz. Krak.“ hy} księgarz Jan Maj. 


i szydełkowych, 


W: emy, LEE pemy, włóczki, baw bawełny, je 


suknie, i = = suknie, płótna Lex. 


Kronika zamiejscowa. 


Aresztowanie ruskiego akademika za pod- 
burzanie do zbrodni. We wsi Kurowce w pow. 
tarnopolskim, głośnej z powodu niedawnego na- 
padu hajdamaków na tamtejszą szkołę, areszto- 
wano i odstawiono do więzienia śledczego w 
Tarnopolu ruskiego akademika, Ilka Łysego, za 
podburzanie chłopów do morderstwa i in- 
nych czynów zbrodniczych. 

Akademik ów namawiał kilka chłopów, któ- 
rzy brali udział w napadzie na szkołę i obili 
dwóch włościan polskich, aby nie przyznawali 
się do niczego, gdyż on zapewni im obronę 
przy pomocy kilku lwowskich adwokatów, oraz 
posła Trylowskiego. W zamian za tę pomoc do- 
magał się od nich, aby zasadzili się na wła- 
ściciela Kurowiec, p. Jurystowskiego i gdy bę- 
dzie przejeżdżał,„przez wieś, zastrzelili go, a 
potem uciekli w pole. W ten sposób pozbędą 
się „przeklętego Lacha“, a nic się im nie sta- 
nie. Obiecał im na ten cel dać rewolwery. 

Ponadto namawiał Łysy chłopstwo do bicia 
polskich mieszkańców wsi, niszczenia ich mie- 
nia itp. Łysemu w tej zbrodniczej agitacyi po- 
magał miejscowy skłepikarz, niejaki Semko Ki- 
narz. Chciano go również aresztować, ale Ki 
narz, poczuwszy niebezpieczeństwo, uciekł i, jak 
opowiadają, znajduje się w drodze do Ame- 
ryki. 

Wszystkie powyższe fakty stwierdzili pod 
przysięgą trzej świadkowie. Na podstawie ich 
zeznań dokonano aresztowania lłka Łysego 

Oto nowy dowód, do jakich potwornych roz- 
miarów doszła agitacya hajdamacka na Podolu. 

Rocznicę śmierci muzyka-kompozytora Mie- 
czysława Karłowicza Towarzystwo tatrzańskie 
w Zakopanem śŚwięciło wycieczką na nartach 
pod kamień pamiątkowy, umieszczony, jak wia- 
domo, w miejscu katastrofy, u stóp Kościelca. 
Na miejscu smutnej pamiątki odśpiewano pie- 
śni żałobne, poczem jeden z członków przemó- 
wił do drużyny. 

Z zakątka górskiego. W Radziechowach koło 
Żywca odbyło się w niedzielę dnia 30 stycznia 
i 6 lutego b. r. przedstawienie amatorskie. 

W niedzielę dnia 30 stycznia odegrano szkic 
dramatyczny w jednym akcie, p. t. „Chłopi ary- 
stokraci*, a dnia 6 lutego „Błażka opętanego*, 
krotochwilę w jednym akcie i komedyę „Stryj 
przyjechał“, 

Podczas tych przedstawień sala była ludem 
wiejskim przepełniona. Przedstawienie wypadło 
zupełnie dobrze i wywarło na obecnych miłe 
wrażenie. Czysty dochód przeznaczono na dom 
Kółka rolniczego. 

Podziękowanie należy się nauczycielom pp. : 
Józefowi Cholewie i Józefowi Milewskiemu, któ- 
rzy dołożyli wiele pracy i starań, ażeby w dość 
trudnych warunkach przedstawienie doprowadzić 
do skutku. 

Wykopalisko. We wsi Nowe Sioło ad Cie- 
szanów, na obszarze dworskim, własności p. 
Jana Gnoińskiego, marszałka powiatowego, na- 
trafiono przy kopaniu ziemi pod iodownię, w 
głębokości 3 metrów na fundamenty starej ba- 
szty, oraz sklepienia jakiejś piwnicy. Na razie 
zaniechano dalszego kopania, odkładając je na 
ietnią porę. Wedle tradycyi miała stać tam for- 
teczka obronna. 

Straszny wypadek zdarzył się we wsi Ja 
worzniku. Wdowa Ziętkowa kumowała wraz Z 
gospodarzem Ciubą w sąsiedztwie u znajomych. 
Na chrzeiny wprosił się również niejaki Jan 
Nieć, narzeczony Ziętkowej. Zazdrosny, że kum 
robił czułe oczy do kumy, wyjął rewołwer i po- 
czął strzelać do Ciuby. Ten przerażony począ- 
tkowo, gdy przyszedł do siebie, usiłował ode- 
brać N. broń, ale bezskutecznie. Podczas sza: 
motania się rewolwer wypalil i kula omal nie 
ugodziła jedno z dzieci, siedzących opodal na 
piecu. Dopiero „narzeczona“ Z. potrafiła wypro- 
wadzić pijanego kochanka na dwór i zasunęła 
drzwi za pijanym i rozszalałym chłopem. Roz- 
złoszczony Nieć, począł strzelać, a owa kula 
trafiła rąbiącego opodal drwa 19-letniego chłop- 
ca Janusza tuż koło serca. Chłopca odesłano na 
klinikę do Krakowa, gdzie walczy ze śmiercią. 
Niecia skutego odstawiła żandarmerya do Strzy- 
Żżowa, skąd przetrawaporsowano go do arasatów 
sąd. obwod. w Rzemawie, 

Trzy zamachy samobójcze we Lwowie. De- 
zerter Wolf Burger, by uniknąć schwytania 
przez Ścigającego go k»prala, rzucił się wczo- 
raj z II piętza kamienicy na rogu uł. Berka 
Josełowicza i Słonecznej W stanie beznadziej- 


nym odwieziono go do szpitala garnizonowego. 


orłów złotych lub białych, wierszy na trans- 
parentach. Przytoczymy z nich kilka. 

Pod wielkim biustem Napoleona widniał 
napis; 

Klęknij przed zbawcą kochanym 
Sarmato! on cię ożywił, 

Orężem przez niego danym 
Polak walczył... i świat zdziwił. 

W innem miejscu zawieszono cyfrę księ- 
cia Józefa, pod nią cyfry Zajączka i Dąbro- 
wskiego z napisem: 

Niechaj żyją wojsk Polskich dawni Naczelnicy, 
A wraz z nimi godni krwie Piastów wojo- 
[wnicy, 

Przez nich to naród Lacha z gruzów swych 
[powstaje, 

Przez nich byt Napoleon i wolność nam daje. 

Wspomnimy jeszcze o transparencie wy- 
obrażającym orła złotego (napoleońskiego), 
którego skrzydeł uczepił się biały orzełek. 
Napis brzmiał : 

Niech żyje Poniatowski, nasz wódz ukochany, 
Z męstwa i odwagi światu powszechnie znany, 
Jego dzielność oręża, niewolę ukraca, 
Krusząc zelżywe pęta, wolność świętą wraca. 
Stosownie do przyrzeczeń Cesarza Wielkiego 
Spodziewamy się w Polsce mieć orła białego. 
Z wdzięczności naród woła doznawszy obrony: 
Niech żyje Napoleon już niezwyciężony. 

Wiersze to nieszczególne, ale malowały 
dobrze uczucia i nadzieje krakowian. 

Były i napisy łacińskie, rozrzucano też 
różne wiersze, napisane >na przybycie wojsk 
polskich do Krakowa«<. »Przychylny Rodak« 
F. N. J. również wierszem »Do obywateli 
Krakowac, wzywał ich, aby porwali za oręż, 
przypomnieli dawne Psie pole i szli »resztę 
braci wyswobudzić z nędzy«. (C. d. n.). 

K. Bartoszewicz. 
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GŁOS NARODU z dnia 12 Lutego 1910, 


Helena Ozarkiewicsówna, kasyerka kawiarni 
„Muzeum“, zażyła trucizny w zamiarze samo- 
bójczym. Pierwszej pomocy udzieliło jej Pogo- 
towie ratunkowe. — Władysław Sitarz, służą- 
cy, zażył trucizny w zamiarze samobójczym. 
W groźnym stanie odstawiono go do szpitala 
powszechnego. 

Konkurs. Wydział Zw. Sokołów polsk. w 
Poznańskiem rozpisuje konkurs na marsz ćwi- 
czebny pod następującymi warunkami: 1)Do ćwi- 
czeń wolnych, złożonych w takt cztery czwarte, 
należy napisać muzykę, zastosowaną do chara 
kteru ćwiczeń, złożoną z 5 części stosownie do 
4 obrazów ćwiczeń. Każda część zawierać win- 
na 16 taktów. Prócz tego dodać należy krótką 
przygrywkę. 2) Muzykę napisać należy na or- 
kiestrę dętą tak, aby również grywana być mo- 
gła przez or iestry mniejsze. Należy dostar- 
czyć partytury orkiestrowej oraz wyciąg forte- 
pianowy. 3) Jako nagrodę za marsz najlepszy 
wyznacza się 200 marek. 

Prace nadsyłać do I kwietnia h. r. na 
ręce d. Czesława Kędzierskiego, Poznań, Wiel- 
kie Garbary 13 (Posen, Gr. Gerberstrasse 13). 
Inforinacyi bliższych oraz ćwiczeń dostarcza re- 
dakcya „Sokoła“, Poznań W. Garbary 13. 
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Książę pruski majorem austryackim. Cesarz 
zamianował Kitla Fryderyka, księcia pruskiego, 
majorem w pułku piechoty Nr. 34 im. Wil- 
helma I. 

Apetyt Niemiec na Holandyę. — Ogromne 
wrażenie wywołała w Holandyi interpelacya 
bar. Hueckerena na posiedzeniu lzby deputo- 
wanych w sprawie zagrożenia neutralności 
Holandyi przez obce mocarstwo. 

Rząd atoli odmówił wyjaśnień, gdyż wie- 
dzą wszyscy, iż rozchodzi się tu o cesarza 
Niemiec, który już przed kilku laty do- 
magał się od Hoiandyi zbrojeń pod grożbą 
okupacyi jej. O sprawie tej donoszą z Hagi: 
Na wczorajszem posiedzeniu prowadziła da 
lej Izba dyskusyę w sprawie rzekomego li- 
stu, wystosowanego przez niemieckiego ce- 
sarza do królowej, mianowicie listu, który 
zawierać miał pogróżkę cesarza Wil- 
helma, że musiałby obsadzić Holandyę, gdy- 
by rząd nie uchwalił obrony wobec Anglii. 

Minister spraw zagranicznych oświadczył, 
powołując się na swą ministeryalną odpo- 
wiedzialność, jakoby królowa nigdy podobne- 
go listu ani telegramu, ani też noty, ani 
wreszcie innego aktu w sprawie obrony kra- 
ju wobec Anglii nie otrzymała, nigdy nie 
miała też rozmowy z niemieckim cesarzem i 
nigdy też imieniem niemieckiego cesarza z 
Żadnem zapytaniem do królowej się nie wzra- 
cano (7). 

Mimo odpowiedzi tej opinia publiczna na- 
strojona jest nieprzychylnie ku Niem- 
com, co uwydatnia się w artykułach dzien- 
ników domagających się wyjaśnienia od rządu. 

Okrutna zbrodnia. W dzielnicy II. w Wie- 
dniu wykryto straszne morderstwo. Służąca Ma- 
rya Farkasówna dopiero co narodzone dziecko 
pokrajała na kawałki, głowę wrzuciła do paki 
ze Śmieciem, a tułów, pokrajany na drobne czę- 
ści, do miejsca ustępowego. 

Chlebodawczyni Farkasówny wiedziała o tem, 
Że jest ona w poważnym stanie. Onegdaj nad 
ranem usłyszała, że w klozecie woda wciąż się 
leje. Poszła więc tam i zapytała Farkasównę, 
co się dzieje. Służąca odpowiadziała na to, Że 
spodziewa się zostać matką. Za chwilę przyszła 
do kuchni i położyła się. mówiąc, że jest sła- 
ba. Chlebodawczyni wezwała pogotowie stacyi 
ratunkowej, a przybyły lekarz stwierdził, że po- 
ród już się odbył. Ślady krwi naprowadziły na 
dokonany czyn zbrodniczy. 

Zniesienie wizy na paszportach rosyjekich. 
Związek krajowy ruchu turystycznego w Wie- 
dniu i Dolnej Austryi na ostatniem posiedze- 
niu ponownie (oświadczył się przeciw przymuso- 
wi wizy na paszportach rosyjskich, wykazując, 
że przymus ten kieruje znaczną część ruchu 
turystycznego do Niemiec, gdzie od lat kilku 
wizy nie żądają. Postanowiono przedsięwziąć 
akeyę, celem uzyskania zniesienia wizy na pa- 
szportach rosyjskich. 


Międzynarodowy kongres esperantystów ka- 
tollkow odbędzie się w Paryżu od 30 marca do 
3 kwietnia b. r. w Instytucie katolickim. W 
program kongresu wchodzą tematy: „Jedność 
w Kościele", „Nauka religii“ oraz tematy z 
działu społecznego: wychowanie, nauki społe- 
cme, wykłady dła ludu, dzieła, związki robo- 
tnicze, wypoczynek niedzielny, walka z alkoho- 
lizmem i pornografią, międzynarodowa opieka 
nad dziewczętami i inne. Jednem z głównych 
zadań kongresu będzie utworzenie Światowego 
zjednoczenia Katolickich esperantystów. Władze 
kościelne miie powitaty projekt kongresu a ko 
mitet pracuje energicznie, aby jak najlepiej 
wypadł ten zjazd katolików różnych narodowo- 
ści. Językiem kongresu w odczytacb, dysku= 
syach, śpiewach i kazaniach będzie tylko ję- 
zyk esperancki. W chwilach wolnych od zebrań 
będą uczestnicy zwiedzali wspólnie osobliwości 
Paryża. Donoszą nam, że z wielu krajów li- 
czni katolicy Świeccy i duchowni zgłosili swój 
udział, 

Korupcya w armił rosyjskiej. Z Petersbur- 
ga donoszą: W wydziale artyleryi wykryto tu 
ogromne oszustwa i kradzieże, w których brali 
udział wojskowi od najniższych do najwyższych 
rang. Sprzedawali oni bardzo ważne dokumenty 
wojskowe i rysunki armat. 

Choroba króla szwedzkiego. „Berl. Local 
Anzeiger“ donosi ze Sztokholmu, że król 
szwedzki już kilkakrotnie miał zapalenie ślepej 
kiszki. Były one jednak lekkie i nie trzeba by- 
ło podejmować operacyi. 

Ciekawa statystyka. Uczony francuski Ber 
tillon szeregiem umiejętnie ustawionych liczb 
wykazuje, iż żonaci mężczyźni żyją dłużej niż 
kawalerowie. 

W okresie np. 25—29 lat żonatych nmiera 
dwa razy mniej niż kawalerów, a mianowicie 
na 1000 osób pierwszych umiera 5, a drugich 
aż 10. 

Najgorzej jednak jest z wdowcami. Tych w 
tym samym okresie Życia umiera cztery razy 
więcej niż żonatych, a dwa razy więcej niż ka- 
walerów! 

Dla kobiet wypadają cyfry nieco inne. Do 
roku 40 panien i wdów (szczególniej wdów) u- 


jedwabie do do haftu, robót drutowych 
kanwy i wszelkie roboty zaczęte na kanwie, 


poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach 


miera więcej niż mężatek, chociaż nie w takim 
dużym stosunku, jak między mężczyznami. 
Później jednak — po 40 roku życia — 
Śmiertelność wdów niższa jest niż mężatek i 
panien. 
Żydzi i religla. „Jewrejskij Mir“ przytacza 
cały szereg faktów, Świadczących o łatwości, z 


jaką ueząca się młodzieź zydowska zmienia re- 


ligię. W Ekaterynosławiu 8 żydów, którzy skoń- 
czyli w roku zeszłym gimnazyum, przeszło na 
prawosławie. W Mińsku na wiecu żydów, koń- 
czących zakłady naukowe, na którym znaleźli 
się i starsi, postanowiono, że zmiana religii jest 
rzeczą dozwoloną. W Irkucku, kiedy zajechał 
przypadkowo jakiś pastor niemiecki, kilkunastu 
młodych żydów zgłosiło się do niego z prośbą 
o chrzest i w ciągu godziny pastor przyjął 
wszystkich na łono protestantyzmu. Po tym 
fakcie zaczęto pastora umyśinie sprowadzać do 
różnych miast rosyjskich. 

Fatalność nad „Chanteclerem!* Z Paryża 
donoszą: Dalsze przedstawienia „Chanteclera* 
zostaną prawdopodobnie przerwane, ponieważ za 
kulisami teatru przyszło wczoraj do wydarzenia 
bardzo przykrego dla głównego aktora, grają- 
cego rolę koguta, p. Guitry. Guitry miai sto- 
sunek miłosny z jedną z aktorek teatru „Port 
St. Martin* panną Declos. Przed paru dniami 
Guitry schwytał swoją kochankę na schadzce z 
synem poety młodym Rostandem. Wczoraj młody 
Rostand z p. Declos uciekli z Paryża, Wskutek 
tego Guitry jest tak rozgoryczony, że nie chce 
dalej grać roli koguta. 

Powódź a... confatti Policya paryska zabro- 
niła ciskania „confetti“ na ulicach. Jako przy- 
czynę tego zarządzenia podaje ona, iż rozsypane 
skrawki papieru po ulicach, mogą zatkać rury 
kanalizacyjne, ściągające z ulic i placów pod- 
czas wylewu Sekwany. 

Do bieguna południowego. Peary postano 
wił w r. 1911 cybrać się w podróż do... bie- 
guna południowego. Sława odkrywcy jednego 
bieguna już mu nie wystarcza. Postanowił tak- 
że drngi biegun, który już jakby należał do 
Anglików, zaanektować dla Unii amerykańskiej. 
W ekspedycyi weźmie udział ta sama załoga 
okrętu „Roosewelt”, która towarzyszyła ma w 
drodze na Północ. Towarzystwa- geograficzna 
amerykańskie zbierają już dary i składki na 
koszta wyprawy. Peary prawdopędmbałe będzie 
się starał dotrzeć do bieguna od stresy merzą 
Rossa, tj. w miejscu, gdzie morse. najbkardołaj 
wciska się w ląd Antarktyki. Tą samą drogą 
usiłowali dostać się do bieguga Ross, .Botchgzę- 
winke, Scott i Shackleton. 

1500 ślubów w trzech daiach Oto plow 
ostatnich dni karnawału w WiBdóniu W mie- 
których kościołach księż  przez*eały=dsień ige 
gosławili pary, zdążające przed Popielaen:_azyb- 
ko do portu małżeńskiego. Takiagp karnawałg, 
a raczej takiego skutku karmawału uig* byo 
jeszcze w Wiedniu. Ale wszystka dobega, co 
dobrze kończy. 

Małżeństwo Khedywa z Węgiarką. Dsienaś" 
ki węgierskie donoszą, że khkedyw (wieskzól) 
egipski Abbas Hilmi, zamierza pośłabić hr. T$- 
rök de Zendes, Węgierkę z urodienia, ja 
drugą Żonę. Abbas pobierał wykształcenie w 
wiedeńskiem Theresianum i w Wiedniu poznał 
hrabiankę Tórók, córkę hrabiny Vetter von der 
Lilie. Hr. Tórók liczy lat 36 i uchodzi za pię- 
kaość. Wśród kobiet egipskich panuje z powo- 
du zamierzonego związku khedywa wielkiej u 
wzburzenie. Przykład bowiem władcy może wy- 
woiać gromadne naśladownictwo ze strony do- 
stojników egipskich, którzy pośłubią także dwie 
lub trzy Żony, przez co dotychczas faktycznie 
istniejące w Egipcie jednożeństwo, zostanie po- 
grzebanem. Khedyw jest — jak wiadomo — 
muzułmaninem. 

Kobieta gubernatorem. Oczywiście w Ame- 
ryce. A mianowicie pani Sheldon piastuje obe 
cenie w stanie Oregon (Stany Zjednoczone Ame 
ryki Półn.) godność gubernatera. Z zawodu jest 
urzędniczką biurową. 

Czy zbytek wzrasta? Skarżymy się na u- 
stawiczny wzrost wymagań, na zbytek nadmier- 
ny w naszych czasach. Czy dawniej bywało lo- 
piej? Wspaniałe hotele, urządzana z przepy- 
chem wagony i parowce, różne kosztowne pō- 
mysły mody, zdają się świadczyć o zwiększeniu 
się wymagań. Ale sięgnijmy daleko, bardzo da- 
leko wstecz, do czasów rzymskich, gdy perso- 
nal służbowy patrycyuszów skłudał się aż z 400 
głów. Czy jest dziś milioner, któryby mógł sə- 
bie pozwolić na taki zbytek? Wydatki ówcze- 
snych bogaczów mimo „bezpłatnej* służby nie- 
wolników, bywały daleko większe, niż dzisiaj. 
Lud domagał się nietylko: „panem“ ale i „cir- 
censes“, a igrzyska były kosztowne, bardzo ko- 
sztowne w cyrkach dziesięćkroć większych, niż 
dzisiejsze. Zdarzało się, Że w ciągu jednego 
dnia zabijano po 500 niedźwiedzi i tygrysów. 
A olbrzymie, monumentalne badowle staroży- 
tne? Można było sobie na nie pozwolić tylko 
dzięki temu, że robotnik nic nie kosztował. 

A i w nasiępstwie, w czasach średniowie- 
cznych, roztaczano zbytek, wobec którego dzi- 
siejszy blednie. Wu Florencyi die jednorazowej 
uczty, patrycyusze budowali wspaniałe mosty 
na Arno, a pe ucztach biesiadgicy, ku ucjasza 
gawiedzi, wrzucali do wody srebree i złota pół- 
miski i talerze. Przepych patrycysszów w Gam- 


dawie, w Bruges, w Brzkseki przechodził o wie- 4 


ie granice dzisiejszego zbytku. A dwór'śrancu- 
skich Ludwików w porównaniu ze skromnym 
stosunkowo trybem Życia na dworach noweme- 


snych? Dziś zbytek nie uzewnętrznia się tek;' 


jak dawniej; obecnie najwięksi magnaci i mi- 
lionerzy, ukazują się plebsowi w zwyczajnych 
cylindrach i paltotach, nie każą nosić przed so- 
bą płonących pochodni, a pomiędzy największą 
elegantką a zwyczsinie ubraną kobietą, mniej: 
sza różnica toalety, niż między żonami patry- 
cyuszów a Żonami kvpców w czasach „quatro- 
cento“. Dziś elektryczność przyświeca na uli- 
cach, i w gmachach publicznych tak samo  bo- 
gatym, jak ubogim. To, co byłe przedmiotem 
zbytku, dostępnym tylko dla możnych, stało się 
koniecznością dła wszystkich. Zbytek zstąpił o 
parę szczebli niżej na drabinie spałecznej — 
zdemokratyzował się. 


Mianewania, > Gazeta łwowskac donosi: Mi- 
nister oświaty zamianował docenta Uniw. Jag. 
w Krakowie i dyrektora krakowsklego mu- 
zum narod. Dr. Feliksa Koperę, kon- 
serwatorem sekcyi Il. dla powiatów polity- 
cznych Bochnia, Brzesko, Dąbrowa, Kolbu- 


Stz. 8. 


szowa, Mielec, Nisko, Pilzno, Ropczyce, Rze- 
szów, Tarnobrzeg, Tarnów na dalszych 5 lat 
pozostawiając mu nadal dotychczasowy za- 
kres dziąłania, 


Repertuar teatru miejskiego w Krakewie 


Poniedziałek, Przedstawienie amaiorskie. 

Wtorek. „Aktorki*, komedya w 4 aktach Stefana 
Krzywoszewskiego. 

Środa. „Balladyna“. 

Czwartek. „Na kwaterze”. 

Piątek. „Komedya omyłek*, (Ceny zniżone). 

Sobota. „Major Barbara“, komedya w 4 aktach 
Bernarda Thaw'a. (Nowość!) 

Niedziela popołudniu. „Szczęście Frania* i „Se- 
zon*. (Pół ceny). 

Niedzielu. wieczorem. „Major Barbara“. 

Poniedziałek. „Wielki Fryderyk*. 


Prenumeratorowie „Głosu Narodu“ otrzy- 
mają 5*/, opustu przy zakupnie maszyn ořaz 
narzędzi rolniczych | przemysłowych w firmie 
ba Kemorałcki, Kraków ul. Dunajewekiego 

L. 9 — przy powołaniu się na niniejszą no- 
tatkę i ogłoszenie zamłeszczone oedziennis w 
dziale inseratowym. 


Z sali sądowej. 


0 zbrodnię zabójstwa. 


Gospodarz gruntowy, 40 lat liczący Józef 
Kuc, człowiek żonaty, posiadający gospodar- 
stwo znaczne w Ochojnu górnym, zasiadł 
dziś na ławie oskarżonych przed Trybunałem 
przysięgłych pod zarzutem zbrodni zabójstwa. 
Zabójstwo to — popełnionem zostało na tle 
życia wsi i chłopskiej zachłanności, chęci po- 
siadania jak najwięcej ziemi, którą chłop Ko- 
cha naprawdę i w niej widzi swoją żywiciel- 
kę. Pozostałość z przeazłości — wady ojców 
przeszły na synów. — Jak dawniej szłachta 
kłóciła się i biła szablami o graniczną mie- 
dzę, tak dziś robią to również dobrze chło- 
pi. I w tym wypadku tak było. Poszło o pa- 
stwisko, o które spór między dwoma go- 
spodarzami toczył się dawno. Wieczorem 15 
sierpnia 1906 r. wśród kłótni o pastwisko 
Józef Kuc pobił kijem sąsiadkę Annę Solni- 
cewą, a gdy mąż jej Stanisław przybiegł jej 
z pomocą, uderzył go obwiniony kilka razy 
w głowę tak silnie, Że ten padi nieprzyto- 
may na ziemię i krwią się zalał. Gdy zaś 
ojea przyhiegła ratować córka Marya i ją 
Kac pobił, choć nieznacznie. Stanisław Sol- 
nież od uderzeń oskarżonego doznał pęknię- 
cia czaszki, połączonego z krwotokiem i 
zmarł z odniesionych ran. 

Tak więc spokojny gospodarz wai, który 
przez 40 lat żył bogobojBie, dziś, jako przy- 
padkowy sprawca zabójstwa — zasiadł na 
ławie oskarżonych. Frawdziwa tragedya du- 
mey chłopskiej. 

Przewodniczy rozprawie radca Trza- 
skowiski, oskarża prokurator Dr Ujej- 
ski, broni adw. Dr Friihling. 

Oskarżoay do winy się nie poczuwa — 
ponieważ podczas zajścia był pijanym i nie 
wiedział, co robi. Szereg Świadków potwier- 
dza atamowczo tę okoliczność, że Kuc był 
pijanym. Natomiast żona i córka zmarłego 
ściąg, że był podpitym tylko, ale nie pija- 


Wyrok, który zapadaie późno wieczór, 
podamy jutro. 


Listy z Kraju. 


Trzebłnia. (Kor. wł.) W d. 8 bm. odbył się 
wieczerek taneczny urzędniczy wszystkich przed- 
siębioretw- fabryczaych w Trzebini, który zęro- 
madził w dużej sali II. klasy na dworcu wiele 
osób. Atoli w trudnem położeniu znalazł się p. 
Jarosz, znany wodzirej, ponieważ skutkiem 
przeważającej liczby „Niemców“ na zabawie, 
tańce prowadzone oczywista w języku połakim, 
wywoływały mimowolnie niepeorozmmienia, któ- 
re w tańcu wyraźnie się odbijały. Smutna rzecz, 
którą zaznaczyć wypźgda, ż6 w" przedsiębior- 
stwach trzebimiecztoh przeważnie Niemoy się 
znajdują, tak, że pomimo licznego zebrania, do 
mazura stawiło się aż 4 pary. 

Wojnicz. (Kor. wł.). „Saum cuique“... 
daj każdemu co mu się należy“. 

Stare to przysłowie łacińskie zastosować 
można szczególnie do nisktórych mieszkańców 
naszego miasteczka, którzy z dziwną zaciekło- 
Śoią rzucili się na tutejszego lekarza miejskie- 
go p. Łowczewskiege. Zdolny i zacny ten łe- 
karz, miasto wdzięczności i uznania, spotyka się 
tyike z niewdzięcznością i niezasiażoną niewfno= 
ścią — i to częstokroć ze Strony tych, którzy 
bezpłatnie korzystałi i wykorzystali jego wiedzę 
lekarską. Takie postępowanie uznać musimy: za 
niegodne, bo Dr Łowczowski leczył i leczy za 
równo bogatych jak i ubogich. Pacyenoi jego 
nakeżą w przeważnej części do sfer ubogich, i 
tym bezinteresownie udziela pomocy — a za- 
monge, których nie wieie liczy nasze miešal- 
na — niedoceuiają go często. 46 zdumieniega 
więc przeszytaliśmy artykuł z Wojnicza, zamie- 
czomy w „Nowej Reformie", żądający drugiego 
iekazma miejskiego dia naszej biednej mieściny. 
Chyhbe, że nutor tego artykuła żartuje z nas, — 
a może spodziewa się, że kometa — który nad 
maszega miasteczkiem zadarł gniewnie ogon — 
zwiaskaje jakąś straszną epidemię, a włwdy je- 
gen lekarz, rzeczywiście nie peta n 

Rybna. (Kor. wł.) W niedzielą d. 6 b. m. 
urządwóło miejscowe Koło „Straży p.“ w Rybuej 
(pow. krak.) przedstawienie. Kółko amatorów 
ztożowe z intełigeneyi i włościan odegrało z wer- 
wą i humorem „Chłopów arystekratów* oraz 
ludową sztuczkę „Werbla damowega*. Licznie 
zebrami widzowie nie szczędzili oklasków, z ža- 
lem opuszczając Salę, w której tak przyjemnie 
i pożytecznie kilka chwil spędzili. 

Zaznaczyć wypada, że było to już piąte 
przedstawienie, urządzone w tym roku stara- 
niem „Straży”. 


IE... |» 


Wydaw-a i odpowiedzialny redakter: 
Maryan Dabrowski’. 
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Str. 4 GŁOS NARODU z dnia 1 12 Lutego 1910 Nr. 40 


Prenumeratę 
na czasopisma polskie, fran- 
cuskie, niemieckie, angielskie 
i włoskie 


(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej). 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


pociągów osobowych przychodzących i odchodzących z K- akowe. ; 
Ważny od 1 października 1909 r. Kanns aonrad w Briz 


Za —. - a - - a - - 7 - e . . 2 S 
W kierunku do i z Trzebini, Granicy, Mysłowic, Bielska Opawy, Ołomuńca, Berna i Wiednia. RS A 22 


i opłatnie otrzyma każdy mój główny ka- 
talog z przeszło 3000 rycin przedmio'ów do 
codziennego użytku i podarków wszelkiego 
rodzaju, który na życzenie natychmiast wy- 

syłam. 796 
przyjmuje, zapewniając najszybszą i C. i k. Dostawca Dworu 


regularną dostawę 


Księgarnia katolicka 


Dra Wł. jMitkowskiego 


c. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. | Z Za darsim 


1256 358| 538 714 920| 200| 231| 612| 640|1000|1030 M z Krakowa do 

w Krakowie |. 9. plac Maryacki, róg 141! 446 64i | 288 1032 305 | 316) 721 750. 1048 | 1119 do Trzebini z 
Rynku głównego, — Telefonu Nr. 708. — | 628| 745, SA UB 504, 504| — | 901 115%) — do (Granicy z 
— | —| 75| — 1219| 507) 507| — | — | — | — do Mysłowic z 

458| 609] 935 935 | 151 551| 446| — | 1033 | A do Bielska Z 

ZAŁOŻONY W ROKU 1519 590 | 827| 1147, 1147! 339| 944| 637| — 1258| — | — do Opawy z 

549) 934] 258 258, 543) 1136) 738] — | 218, — ; — do Ołomuńca z 

ZARŁAB | 928 isa 405 § 339| 716,8 518 058 — | 616, Gie, 616 | do Berma z 

| ARTYST.-RAMIENIARSEI | 810) 1248 756, 341 | 957 | 513, 957| — | 651| 620; 709 l do Wiednia z 


$ via Lundenburg. 
W kierunku do i z Podgórza-Bonarki. 


852 | 1245 z Krakowa do 1057 | 449 
920| 113 $ do Podgórza-Bonarki z jg 1030) 422 


Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem — Czas nocny od 6 wiecz. do 5'59 rano, oznaczone są podkreśleniem minut. 


H kj es 


Fabryka wód młacr. sztucznych I specyal. leczniczych 
R. RZĘCA I CHMURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. 


wyrabia pod kontrołą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecona 
przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
edpowiadające składem chemicznym wodom: 
Billóskiej. Glraskibierskiej, Saiterskie|, Vichy, Romburg, Rissingea, 


tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśna, 
eraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząst- 
kowa w aptekash i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


pa BKACI TREMGEGKICH 


m Grakowie, Kakowicha L 7. 
(dom własny). Telefon 462 


Podejmuje się wykonywania 
-=== | wszelkich robót w zakres ten 
"BSE wchodzących a w szczególno- 
śm grobowców I pomników tak w 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
wielk: wybór gotowych pomników z 
piaskawca marmuru I granitu. 1491 


dino 


W Craxowie ul. Kaneniczna L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


iznacego Wurma. 


Na post! 
- Badyjanki do jlerbaty - 


poleca 208 10 1 


Fabryka wyrobów cukierniczych 


w krakowie — ul. Bracka. 


jest przedstawioną po- 
niżej opaską — druko- 


wanym tom «|| W. MAAGER'A 


żółtym papierze. 


JIMALUSCOBT"-2|98 fu 


Tylko wtedy Prz - i deal. 
ataka atasa || _ Ootychczas nisorzościgniony | | 


prawdziwie oczyszczony 


30. 000 r m. resztek 


'od 6—12 m. składających się z fla- 
i geli turystycznej, na bieliznę męską i 
amską, materyj na bluzki i suknie, 
ościel, manking web rumburskich, 


TRA N R y BI ! aoręczony towar bez skazy. Wysyłka 


" maiki Ara [w 5 kg. paczkach ok. 45 m. paczka 
Zółty za flaszkę K. 2 ki , 16 K. 20 hal. za zaliczką, od 50 kg. 
Biały „  „ K. 3— sanar | | arceńs ie | Ma p przesyłką 
i à } i ardzo korzystne dla odsprze- 
SE +. sa upee) monahi- 2a poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym ` waga: dających którym udzielam 
a ii 3 Dorp à fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości ; 2°/, zniżki. 90 6 4 
INEDI, śpiewu, po 8 K. 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po ; Próbek nie odcinam, jednak bez ry- 
Przez PP. Profesorów i Lekarzy spe- 20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war- : zyka, gdyż za towar nieodpowiedni 
cyalnie zalecany. tości oraz nadejścia zdrowych. Rzepak letni kilo 80 hal., | zaraz zwracam pieniądze. 
Do nabycia we wszystkich niemal ł 


; specyalna mieszanka kilo 80 hal., Biszkopt jajowy tarty, ! q 
aptekach i drogueryach. puszka 90 hal., w kawałku sztuka 12 hal. i „hndwig I. Kohn 4 
Skład główny i główny dom wysyłkowy dla | ne 


N Dee HopowLa Kanarków HARCERSKICH Erze: gung Nachod, Böhmen. 


W. MAAGER, "iari 3 JAN SZUFA A | ta. 
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 550. Wy- 


~ 
syła za zaliczkę I. M. Farba, Podhajce. 


Nakładem tygodnika illustrowanego == Hala licytacyjna SARI Ę inteligentna osoba 


Przy placu św. Magdaleny obok Sądu 
(ul. Kanonicza 11) jest do wynajęcia 
(tylko chrześcianom) 20731 


obszerny sklep z nyszą 


odpowiedni na handel towarów reli- 

gijnych, introligatorni, kapelusznictwa 

itp. Wiadomość tamźe w kancelaryi 
parafialnej od 10 do 1. 


Wilia Primula w Tatrach 


we wsi Bukowinie (95%) obok stacyi kolejo= 
wej Poronin (9 km.,) zaopatrzona na zimę, £ 
urządzeniem na 14 osób lub bez niego, do 
sprzedania w dogodnych warunkach. 
Pobyt na Bukowinie z klimatem halnym o- 
kazał się nader skutecznym w chorobach ner- 
wowych | piersiowych. Powietrze wolne od 
kurzu. Kościół, poczta 1 wyrąb mięsa w miej- 
scu. Bliższa wiadomość u Ks. Walentego Ga- 
sa = dowskiego w Tarnowie. 104 12 7 


Proszę żądać 


gratis 1 franko 
mój bogato illustrowany polski 
Cennik z 3000 odbitkami zegar- 
ków, wyrobów srebrnych i zło- 


tural daien- 
Masło stołowe nerens cod kę 
póczka K 10:80 


Wyborny miód deserow wy, 


kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z 
snej pasieki 5 kg. puszka K, 6:20. Miód sto- 


m GG 
„Przez lądy || morza c. k. Sądu powiatowego cywilnego w Krakowie, $w. Jana 3. m i BRC 


zego kawalera lub wdowca. Pensya skromna 
R iddo W sobotę d. 12 lutezo i w dniach następnych vo godz. 9 rano będą sprzedane: wymagania również. — Łask, zgłoszenia pod 


PRACA 40* poste-rest. Nisz. 17453 


tych. następujące powieści podróżnicze KAROLA MAYA: większa ilość s'ołów i krzeseł składanych ogrodowych, szklanek, talerzy, widelców, t aena 
Pierwsza 1. Przez puny Każdy tom zawiera około 500 stron- nożów, łyżek, łyżeczek i różnej porcelany, maszynka do czyszczenia noży, : athefon £ekcye: geome ryi wykreśSlnej, pla- 
FABRYKA noce IE PE nizis apan nic druku i obok rycin w tekście liczne do grania, maszynka do przytrzymywania szynki i t. p. | d e uiinetryi, l zyki, udzielam 
w Briix Nr. laj BC ge dw ilustracye kolorowe jakoteż czarne na o- pod przystępnymi warunkami. 
IV. W wąwozach Bałkanu A RAAT : “g ana 
HANNS KONR AD V. Przez kraj Skipetarów stój die A Cena ij kę | 0% Kraków, dnia 10-go lutego 1910. Zgłoszenia Pd a" © 35 
VI. Szut j i , m viicyny, 1. p, 
x oprawie kor. 7'10 
c. i k. dostawca Dworu. VII—IX. Winctot |e Bliższe szczegóły na tablicach w hali Oarodnik 
Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir Równocześnie wychodzi ra w tomach) serya.B., z której ukazał się tom I z umieszczonych Gas g 
kotwiczny, System Roskopf- Patent K. 5. ilustracyami p. t. CZARNY MUSTANG. O poczytności tych powieści swiadczy najlepiej yen. żonaty, w średnim wieku, doskonale obzna- 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy ze- | fakt, że zostały przetłumaczone na kilkanaście języków, że wszędzie cieszą się ogromnem į jomiony w swoim zawodzie, z praktyką w 
J y» ę 3 , JKĄ 


|” a a y i 
montoir kotwiczny „Adler-Roskopf“ K. 7. powodzeniem w krótkim czasie doczekały się wielu wydań. —>m>—>.>).35>>o2ooE----LL---.->2>)>)LD>L—QoLomomonNoINnu—x0o | Większych ogrodach, poszukuje posedy od 


Prawdziwy srebrny remontoir otwarty K’ 840 Wsystkie powieści Karola Maya ukażą się kolejno w tygodniku ilustrowanym a | ' 1 marca. — Poste-restante Nr. 100 Kopy- 
Żadnego ryzyka, wymiana km a „Przez lądy i morza“ a to: Piac | Marya chi z Plac Maryacki 2. czyńce. 186 6 3 
zwrot pieniędzy. X, Pomarańcze i daktyle XVI. Szatan i Judasz | BO Żar WR W EO RO 
XI. Oid Surehand XVII. Na obcych drogach Poboźną (ducha zakonnego) 
XI. Nad Spokojnym Oceanem XVIII, Boże Narodzenie ZEŚCII ański A u ow 
DO Po | e k! I XIII. Nad Rio de la Plata XIX. U progu tamteg świata przystojną pannę poślubi 
XIV. W Kordylierach XX, W państwie srebrnego lwa przystojny kawaler, telegrafista, lat 30 


Jedli :hcecie hyć piękne i szlachetne nie 
kupujcie Panie pudru pruskiego, bo go za- 
Fiępuje w zupełności pciski 


Puder t tłusty 


XV. W ago ” j XXI. A pokój na "e pod firmą | Sprowino 4 oaodu szczupłej pensyi 

ygodn rzez lądy i morza“ ukazuje się w postaci zeszytów, zawierających ) A 4 
48 stronic druku dużej ósemki, na wytwornym bezdrzewnym papierze z licznemi ryci Chrzese Tow. 05ZCZ | pożyczek w Krakowie | posag GO aa wymagany Zgło 
nami w tekście i osobnemi kolorowemi oraz czarnemi ilustracyami na pięknym kredowym k - , Szenia do min strasz „Głosu Na- 
papierze. Jedenaście zeszytów stanowi jeden tom, rodu“ pod „Alfred“. 20851 
Prenumerata na tygodnik „Przez lądy i morza* wynosi we Lwowie i w państwie pa z 


e P7 austryackiem : © 

s» Mimoza e o r r M Rys i * A. kor. 6) przyjmuje wkładki oszozędneściowe na B'/ i opro ! R A m [ h B A U m I 
a”ma tę wyższość nad wyrobami zagranicz. | Półrocznie (26 zeszytów) . . . . . „  12]|Miesięcznie (4—5 zeszytów). . . . . n 2 centowuje je od dnia włożenia. | WIE 
nemi, że daje zarobek polskim robotnicom Zeszytami po 50 hal. Nas: W. 
zyk amin lie Ara ao os Tom broszurowany . . . . ... kor. 50] Ozdobna okładka pojedyncza . . . kor. 1'— Udziela swym członkom pożyczki hipoteczne, wekslowe Skład papiern i drukarnia 

Rad D, Où ozief syaka prenaze | TOT praag asf Pn ka „| Z szajkę żrące aopa | 28 poręczeniem ina podkład na dogodnych warunkach. A> 
się, SA dosd KolaBai Tow, Szkoły Bodo ymi wyeiskam s y A Fer a wysyłkę na broninoye płaca się F j 4 s 2 POLECA 
waj w Krakowie. rowang jpg zw OEI „ .,. ( PEPS TI Godziny urzędowe: Od 9—1 rano codziennie, z wyjątkiem nie (; Ę 

2a "5 hal. dosianie pudełko pudre Prenumeraię należy posyłać wprost do Administracyi wydawnitcwa „Przez dziel i świat. PEM: TER kupieo- 
(wieikośe: pndru Leichnera za 1 Kor.) w każ- 1234y i morza“ we Lwowie, plac Maryacki 4, (Hotelł?Europejski). 16 33 I K. 4, urzędow. K.5. 
kie perfum i kosmetyków. me]. WT "YET TWINWITETW WEN WNY TRA M MPE "MEROJY 


Krakowie sprzedaje opró 
E aA Ap AO anny ćh 


DEREI na KONIE! 


Pozostały zapas zjedn. 


[ 1. Zaproszenie do przedpłaty oa rok 1910-v. 1" -V, BE z agame A mal 


Skład główny na Ga- | Adres Redakcyi to 
66) i Administracji: A. Ro 
awdziw 
WARSZAWAŃ || JB py tte: 
939 $dów młodości 


licyę mieści się w księ- 
garni S Spółki wydawni- 
czej polskiej 


Mydło liliowe 


„APA : fabryk koców mam zle- w Krakowi e, 
PERENE IS garie i, ER Rynek Pałac Spiski. ul. Warecka 10, m. 11. słynne działo PE i 
p MA. sa 5. œ przeto grube, trwałe, sai 


(etróń ye 
) na własna 


ciepłe nieprzemakalne derki na konie wło- 
siste, dające się też użyć jako koce de spania 
a przytem bajecznie tanio. Gatun. A szare z 
kol. szlakami 2 m. dł. 11/, szer, K. 6 —; B 
bronzowe fiakierskie z czer. i czarnemi szla- 
kami, K. 5.50: C wełniane derki dworskie, 
podwójne żółte i szare ze szlakami K. 8— 
D powozowe czysto wełniane w kraty po 
K. 8, 9, 10.— Wysyła za zaliczką 


A. Weissberg, Wiedeń II. 
Unt. Donaustr. 23/V. č 


Miesięcznik społeczny i literacko - naukowy. — Wydawnictwa rok Il-gi. 

66 vrzedeuszystkiem u | „6 Z Nowym Rokiem 

PRĄD względnia Sprawy „PRĄD wprowadza specy»= 
m (2 Aalia- 


MWZIE społeczne i zwią- AO a!ny dział, w któ- 
z ne z niemi zagadnienia etyczne. | rym będzie umieszczał pierwsze proby 


j . ;uaukowe i literacsie młodzieży. 
PR De stojąc ua gruncie 

L) chrześcijańskim I n:- PR |» DO szeroko uwzyględuia 
Złamania zdasz rodowym, nie jest | 97 Sprawy Studenckie i 
rzecznikiem żadnego stronnictwa politycz. | RUIZ uniwersyteckie. 

66 daży do skupienia A GG informuje: w kwesty- 
LLL PRĄD młodych sił, pra- „PR D ach naukowych, 
w a 


cujących na polu spo- | <S E podagogicznych i sa- 


łecznem i nau owem, mokształenia. 
W roku 1910 „„PRĄD' będzie wychodził w formacić i na warunkach dotych- 


ną ŁAŁ 7 ch w większej a Ne k 3 
Kraków, ulioa Floryańska L. 18. 


[Prospekty i numery | i numery 9 | Przedpłata roczna | roczna < r BEŻ | 
okazowe na żądamie PR N A ke szynki oraz wszelkie wędliny 
93 


odłatkowy zarobek wysyła Administra- : nieporównanej jakości i smaku 
10 koron. |} jak również wielkie zapasy słoniny i smalcu. 


Bp: . aż pó o 
trafia się każdemu przez sprzedaź w każdym domu potrzebnego pr | oya w Warszawie. | w Warszawie. 
| Cenniki szczegółowe na żądanie. 


ze znakiem Konika 


Najłagodniejsze mydło na skórę, 
oraz przeciw piegom! 
— Wszędzie do nabycia. 


wa ace pol. ki 
NEA KI g 
iechaj czyta je kasd 


doznująe 
skutków A 


Zakład artystyczno- 
kamieniarz. i budowi. 


Józefa KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie poalada 


wielki wybór goto- 
wych pomników s pia- § 
skowoa, granitu i mar- 
muru. Podeimuje się | 
zało B z” | duktu. — Dobre dla każdego. — Piszcie pod adresem: 


oyi. Telefon 759. E Pocztowa skrzynka 19, Zyżkow-Praga. — Kapitał niepotrzebny. | A Redaktor i i wydawca A. L. Szymanski. LI i Przesgłki. uskutaćznii  odwrotmie saiia 


niem. 1993 12 4 


Kasiądam Spółki mi właścicieli Głosu Narodu, Drukarnia »Głosu Narodu< (pod zarządem J. R, Dobrzańskiego) ul. św. Krzyza l. 7 


